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glądów naczelnika Rzeczypospolitej Pt*- 
skiej na sprawę robotnicza w  Polsce i je- 
go sąd o komunistach i bolszewikach za- 
sługuje na uwagę każdego polaka, który 
zajmuje się sprawami pablicznemi. Zor- 
ganizowani zawodowo i polity eane robot- 
nicy polscy na obczyźnie cieszyć się będą» 
że ich poglądy na komunizm zupełnie sa 
zgodne z poglądami Piłsudskiego. O- 
*wartego wystąpienia w obronie przeciw 
wstecznikom nigdy mu me zapomną.

Polska.
Z życia stronnictw ,w Polsce.

״ Gazeta Toruńska“ msze:
Toruński oddział ״Narodowego Stron- 

nictwa Robotników“ odbył we wtorek na 
nowej sali Wiktoryi zwykłe zebranie przy 
licznym udziale członków i gości.

Referaty wygłosili <7. kolei pp. Kam- 
rowski, Grzechowiak i Suehożebrski, oma- 
wiając stosunek robotników do innych 
warstw społecznych, niedomagania daw- 
niejsze i obecne w tym względzie oraz 
sposoby wyszkolenia politycznego robot- 
піка polskiego, by w przyszłości na równi 
z innemi warstwami mógł brać rzeczywt- 
śeie czynny udział w życiu politycznem 
Polski i  wpływać na kierunek polityki 

krajowej. Gdy to nastąpi, wtedy Polska, 
oparta na silnych barkach całego spole- 
czeństwa, spokojnie będzie mogła patrzeć 
w przyszłość :

Następnie zabierali jeszcze krótko 
głos w dyskusyi pp. Gomulski, A. Brejski, 
ks. Wysiński, L. Makowski, Marciniak *יי 
Kowalski.

Po zebraniu cały zastęp nowych człon 
ków zapisał się w poczet członków stron- 
nictwa.

Jeszcze jedno Towarzystwo Lądowe 
na Warmii utworzyło się dnia 29 maja 
rb. w Dajtkach. Liczy ono 26 członków. 
Zarząd tworzą: pp. Stanisław Maćkowiak 
— przewodniczący, •Józef Jagała — jego 
zastępcą, Józef Giłak ■— sekretarz, Jó- 
zef Golan — skarbnik, Wiktor Anielski i 
Magdalena Maćkowi) akowa — ławnicy. 
Jako Dar Trzeciego Maja wpłynęło do ka- 
sy 30 marek. — Nowemu towarzystwu 
״ Szczęść* Boże!“

Podłość krzyżackich polakożerców
jest nie Zgłębiona. ״Taeglische Rund- 
schau“ z 1 czerwca pisze pod nagłów- 
kiem: ״Planmaessige Angriffe der Po- 
len“ — planowe ataki Polaków — o wal- 
kach patrolek obustronnych na froncfe 
śląskim. Pismo to powiada potem:

 Doniesienia o atakach Polaków na״
całym polskim froncie górnośląskim wsfea־ 
żują na to, iż Polacy przed ukończeniem 
układów pokojowych chcieliby stworzyć 
fakta dokonane“.

To znaczy, że ״Taegl. Rundschau“ 
twierdzi, że Polacy chcą zająć ziemie pd  
skie przed ukończeniem rokowań poko-
jowych.

To samo pismo, które takie beespod- 
^tawno — z miną faryzeuszowską — wy- 
głasza twierdzenia, przy końcu tego sa- 
mego artykułu pisze : Oni (tj. Niemcy na 
kresach wschodnich) sami sobie będą u- 
mieli pomódz, i możemy zapewnić tak 
rząd, jak Polaków i entente, że generał- 
ny atak Polaków na front na wschodzie 
trafi na niezłamany opór niemczyzny kre- 
sów wschodnich. ,,08 tm arka1 ־ jest uzbro- 
jona, aby ojczystej niemieckiej ziemi bro■־ 
nić siłą, gdyby Polacy i enteuta chcieli 
wkroczyć j ia  ten teren. Świat doczeka

״ Byliśnn —; mówił dalej Piłsudski —• 
zmuszeni poświęcać czas na w > prze- 
ciw obcemu panowaniu, pr//׳ :::eze-
niu naszych dzielnic, nie mb ■і y spo- 
sobności, aby się zajmować spraw;:roi spo- 
łecznemi i pracować dla postępu społecz- 
nego, dla dobra robotników. Są u nas 
jeszcze pospolite poglądy feodalne posza- 
nowanie dla zwyczajów patryachalnych, 
dających nam władzę nad naszem otoczę- 
idem. Tego feodalizmu nie wolno obecnie 
cierpieć. Robotnicy i wieśniacy nie mogą 
już w pełni wieku 20-go znosić pod- 
daństwa.

Kiedy zaprowadzamy reformy spo- 
łeczne, nasi przeciwnicy wołają: ״To 
bolszewizm“, a to fite bolszewizm, to na- 
wet nie socjalizm, to demokracja. Usiło- 

. wałem poprostu przerzucić Polskę z wie- 
lcu 18-ego we wiek 20-sty. Wypadło prze 
skoczyć całe stulecie i to było powodem 
wielu trudności i kłopotów, ponieważ był 
to skok olbrzymi. Mówią mi, że skoczo- 
no za wysoko i za daleko. A przecież 
skok ten był konieczny, ponieważ należą- 
10 dać ludowi cokolwiek więcej spmwied- 
liwości społecznej.

Jesteśmy dalecy od bolszewizmu. Od 
czasu, Idedy oglądałem ruiny nagromadzo- 
ne przez rządy komunistów, nie pojmuję, 
że mogą być w Europie socjaliści, którzy 
komunizmowi sprzyjają. Rządy bolszewi- 
ków są zaprzeczeniem socjalizmu. Boi- 
szewizm jest największą kompromitacją 
socjalizmu. W  chwili obecnej w okoli- 
each północnych, które uwalniamy, mena- 
wiść wieśniaków i spokojnych mieszkań- 
ców 'do bolszewików jest wprost strasz- 
pa. W  przeciągu dwu miesięcy sprowa- 
dzili komuniści na Wilno zupełną ruinę. 
Nie są to ludzie cywilizowani, tylko dzicy 
spragnieni krwi i grabierzy. W pięć dni 
po objęciu władzy- wydali przeszło 1p00 
dekretów (nakazów). Nie można w kilku 
dniach zmienić całego życia gospodarcze- 
go i społecznego, narodu. Ludzie nie siu- 
chaja niezliczonych nakazów, często przez 
prostą nieświadomość, wtenczas zaczyna 
działać gwałt, zaprowadzający przemocą 
rządy sowieckie (rad robotniczych). Wy- 
twórczdść wszędzie ustaje w _ mniej lub 
więcej krótkiem czasie, a to jest pewną 
ruiną wszystkich gałęzi przemysłu.

Lenin, który chciał odnowić spole- 
czeństwo, zdołał tylko wytworzyć wszę- 
dzie stan, zbliżony do śmierci. Jeżeli jesz 
cze żyje ludność po wszystkich katuszach 
zgotowanych mieszkańcom Litwy przez 
komisarzy ludowych, tłómaczy to się tern 
tylko, że człowiek jest istotą bardzo od- 
porna. upierająca się przy życiu.

Piłsudski zwiedzał mieszkania, które 
komisarze bolszewiccy zajęli i zatniesz- 
kiwali • zmieniono je w śmietniki wstręt- 
nego niechlujstwa, gdzie sie bawiono, bu- 
rżąc z zadziwiającą dzikością wszystko, 
co było wytworne i dobrego smaku.

Pan Robert Vau cher mówi następnie o 
wariackiej i zbrodniczej gospodarce fi- 
nansowej bolszewików na Litwie i Biało- 
rtisj, tak fe gospodarkę przedstawia Pił- 
sud які. Wystarczy wsnomnieć. że budżet 
bolszewicki oblicza wydatki na rok 1919 
w sumie 139 miliardów rubli, pomijając 
zupełnie źródło dochodów. Pan Vau cher 
kończy swoje sprawozdanie tak:

Generał (Piłsudski) jest przekonany, 
że ani jeden poważny socjalista, nie ze- 
chce bronić poglądów Lenina, jeżeli w 
miastach, które Polska cotvlko uwolniła, 
zobaczy, ile tam nędzy i welkiego rodząiu 
nagromadzi! zbrodnicze szaleństwo boi- 
szewików. . Powyższe przedstawienie po-

aby mocarstwa razem z państwami małemi 
natychmiast zmieniły ów sporny ustęp, 
został przyjęty, przez co osiągnięto za- 
dawalającą jedność.

 Matin“ zaznacza, że owe cztery״
mniejsze państwa nie powinny się zrażać 
szorstkim nieco tonem Clemenceau a ze 
względu na to, że Francya i jej delegaci 
przez cały czas trwania konferencyi ze 
wszystkich sił bronili ich dobra.

Piłsudzki 9 spraw ie robotniczej.
Dziennik szwajcarski, ״ Journal de Ge- 

neuve“ wysłał swego korespondenta p. 
Roberta Vaucher'a z wojskiem Hallera do 
Polski. Zwiedzał on różne pola walln, a 
w Warszawie miał także posłuchanie u na 
czelnika państwa i’wojska polskiego, Jo- 
zefa Piłsudskiego. W korespondencyjni 
wysłanych do wspomnianego dziennika 
streszcza p. Vaucher w sposób zajmujący 
uwagi Piłsudskiego o sprawie Robotnicze] 
i o bolszewikach.

Korespondent powiada, że oczy wielo- 
letniego spiskowca i skazańca syberyi- 
skiego, w których odbijają się uczucia 
wielkiego patryoty polskiego zamroczyły 
się smutkiem, kiedy opowiadał o okni- 
cieństwach popełnionych w jego gnieździć 
rodzinnem przez uczniów Lenina.

Z daleka — mówił Piłsudski - -  wyda־ 
je się bolszewizm biednemu i uciśnionemu 

zapowiedzią lepszego życia i wyrazem 
zemsty społecznej. Nie obawiam się go 
w naszym kraju. Nasi komuniści są zbyt 
słabi; wyglądają pomocy z _ zagranicy; 
zresztą nasze ostatnie natarcie cotylko 
odrzuciło bolszewików rosyjskich o sto 

kilometrów wstecz na północ, a bolsze- 
wizm węgierski został zwyciężony. My 
mamy robotników socyalistycznych, ale 
są oni zaciętymi polakami, i niema w nich 
nic z międzynarodowości żydów rosyj- 
skich, którzy są przewodnikami ruchu, 
zresztą dola naszych robotników jest bar- 
dzo twarda. Pracy brak od długich mie- 
sięcy. Jest to bezrobocie przymusowe za 
którem idzie nędza. Proletariat miałby 
tu w Polsce dosyć powodów do niezado- 
wolenia,, ale ma inny powód wielkiej ra- 
dości: Polska jest wolną i lud jest tak 
szczęśliwy, że zrzucił kajdany, iż spra- 
wy społeczne zeszły na plan dalszy. Je  ־־
steśmy obecnie oszołomieni wolnością. 
Oddychamy pełną piersią, odzyskałem'! 
prawami, myśląc o latach cierpień. More 
przeżyliśmy. Oto dlaczego u nas niema 
bofszewizmu. Pozatem najwybitniejszy- 
mi krzewicielami komunizmu są żydzi: nie- 
ma przeto ich agitacja takiego na lud 
wnływu, jakiego obawiać by się należało, 
gdyby agitatorzy byli prawdziwymi pola- 
kami. szczególnie, jeżeli zważymy, że na- 
si robotnicy maja dosyć powodów, aby 
byli niezadowoleni.

Dalej opowiada korespondent, że zda- 
niem Piłsudskiego Polska ujarzmiona 
powstrzymana została w 19-tym stuleciu 
w swoim rozwoju normalnym, niebdko 
społecznym. lecz także duchowym. Wa- 
rnnki społeczne wszędzie się w Polsce 
przekształciły, lecz warstwy kierujące 
jeszcze zgoła nie poszłv drogą rozwoju. 
Na nieszczęście mamy jeszcze za wiele 
ludzi, którzy zatrzymali sie w 18-stym 

f stuleciu. Rozmawiając, ze swoimi złom- 
kami spotyka generał niekiedy wśród 
nich takich, o których może powiedzieć : 
,.oto człowiek z połowy 18-go stulecia a 
nawet z 19-ego stulecia, ale rzadko tylko 
spotyka ładzi 20-ego wieku.

/ Rodzice połssy! Uczcie dzieci Wasze 
,mówić, czytać I pisać po polsku!

W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
!tlące) abonenta wskutek nieszczęśliwego 
(wypadku otrzymają spadkobiercy jego 100

י  jeżeli śmierć nastąpiła na wierzchu, 
!arek, jeżeli nastąpiła pod ziemią, 
i warunki otrzyma każdy na żądanie 
dawnictwa w Bochum.

Przybądź Duchu Stworzycielu!
Pieśń tę  naród Polski tym razem z 

(szczególnem będzie śpiewał przejęciem, 
(albowiem pragniemy gorąco, aby Duch 
[świąty tchnął w odpowiedzialnych 
(przewodników Rzeczypospolitej rozum, 
(potrzebny do skutecznej w tej stanowczej 
(:chwili obrony interesów Polski wobec 
trybunału narodów i aby naród cały za- 
palił gorącą miłością Ojczyzny, która każe 
poświęcić dla Polski wszystko a dla siebie 
niczego od niej. nie żądać, 
i Módlmy się też do Ducha świętego,

W ięzów stanu, zakreślających granice 
, jeszcze w chwili ostatniej skłonił 

ido wymierzenia narodowi polskiemu spra- 
!wiedliwości, która nie pozwala, aby choć 
•jeden Polak na ziemi ojców znosił obce 
panowanie. Co było własnością narodu 
polskiego, powinno wrócić do Polski bez 
względu na zdobycze germanizacji, bo 
!'grzechem przeciw Duchowi świętemu jest 
!uporczywo zatrzymywanie zabranej 
fbliźnim ״własności.

jtu obronie m niejszości narodowych.
Biuro Wolffa donosi z Wersalu pod 

(dniem 1 czerwca: Wczoraj po południu 
(wręczono małym państwom, które Austro- 
(Węgrom wypowiedziały wojnę, projekt 
!traktatu pokojowego z Austryą. Tajne 
!narady nad tem trwały dwie godziny i do- 
tyczyły głównie zarządzeń ku obronie ob- 
fcych mniejszości narodowych w Polsce, 
!Czecho-Słowacyi, Jugo-Sławii i Rumunii 
ÏW imieniu czterech tych państw oświad- 
!czyi Bratianu, że przez takie zarządzenia 
'-wkracza koalieya w wewnętrzne prawo- 
dawstwo małych państw. Jeżeli zarzą- 
idzenia o mniejszościach narodowych za- 
!prowadzone zostaną w drodze prawodaw- 
etwa międzynarodowego, natenczas mu- 
!siałyby one zostać zastosowane do wszyst 
!kich państw bez wyjątku, w przeciwnym 
!razie oznaczać one muszą pokrzywdzenie 
małych państw, ograniczając ich suwe- 
1-renność. Wedle ״Echo de Paris'" Cle- 
monceau odpowiedział na to w tonie 0־ 
strym, że przewidziane w traktacie za- 
rządzenia muszą być utrzymane. Na to 
powstał Paderewski za Polskę, Kramarz 
za Czecho-Słowacyę i Trumbierz za Ju- 
go-Sławię, przyłączając się do oświadczę- 
nia Bratiana. W dłuższej przemowie u- 
siłował Wilson uzasadnić zaczepione prze 
pisy, oświadczając, że mocarstwa biorą 
całą odpowiedzialność za pokój i dają po- 
ręczenie, że w nowopowstałych pań- 
stwach wszyscy obywatele traktowani 
będą sprawiedliwie; jest on jednakże go- 
tów zgodzić się Ha zmianę redakcyi spor- 
nych ustępów, aby odjąć im pozór prze- 
Olsów wyjątkowych albo przymusu wobec 
[pewnych państw. Wniosek Wenizelosa,



niewierstwie w urzędzie dla podziwu żywi
nościowego. Stwierdzono dotychczas, że 
dwóch urzędników Wietermann i Wind- 
mann wmieszani są w paskarstwo.

Hattingen. Wystrzałem z rewolweru; 
odebrał sobie życie przewodniczący tuiej-' 
szej rady robotniczej radny miejski G., 
członek niezależnych socjalistów. Od li- 
stopada stał samobójca na czele ruchu re- 
wolucyjnego. Pozostawił on żonę z trój- 
giem drobnych dzieci.

Langendreer. We wtorek po południu 
wydarzył się przy ulicy Szkolnej śmier- 
teiny wypadek. Synek asystenta sądowe- 
go Sk. dostał się z wózkiem dziecięcem! 
pod wóz ciężarowy, który go na miejscu;’ 
zabił.

Altendorf przy Steele. Uczeń szkoły 
górniczej Schmachenbrock z Langenbergn* 
wpadł do szybu kopalni ״ Viktoria“, wsku-' 
tek czego na miejscu się zabił. .

Ahlen. Podczas przedstawienia w Cen-; 
tralnym teatrze kinematograficznym pow-־‘ 
stał ogień, który wyrządził wielkie szk<H 
dy. Publiczność okazała przytomność,' 
wskutek czego nie powstała panika.

Bottrop. W podziemiach kopalni’ 
 .Vereinigte Welheim" obrywające się״

masy kamieni zabiły na miejscu robotni- 
ka Jędrzejczyka. — W zakładzie kopal- 
nianym ״Arenberg Fortsetzung“ odniósł 
kierownik lokomotywy Łukaszczyk znacz- 
ne poparzenia, wskutek eksplozyi lampy 
kopalnianej. Nieszczęśliwego umieszezo- 
no w katolickim lazarecie.

Sterkrade. W dole glinianym obok 
cegielni Flescha, kąpał się ubiegłej nie- 
dzieli 18-letni Neukirchen. W czasie ką- 
pieli zaczął nagle tonąć, co widząc star- 
szy żonaty brat, pospieszył mu na pomoc, 
niestety nietylko nie zdołał go wyratować, 
lecz obaj w oczach matki i żony utonęli.-1 
Zwłok dotąd nie wydobyto.

Recklinghausen. Górnik Hilgenberg, 
liczący lat 18, wpadł podczas pracy w.pod! 
ziemiach jednej z tutejszych kopalń do׳ 
ślepego szybu, wskutek czego poniósł 
śmierć na miejscu.

Zapasy węgła górnośląskiego wystar- 
czą na 1600 łat. Pisma niemieckie do- 
noszą: Najstraszniejszym ciosem gospo- 
darczym w traktacie pokojowym jest u- 
trata  Górnego Śląska na rzecz młodego 
państwa polskiego. Górny Śląsk posiada׳ 
zapasy węgla pod ziemią, które nas i świat 
mogły jeszcze zaopatrywać conajmniej - 
przez 1600 lat. Był to nasz najlepszy ka- . 
pitał gospodarczy, albowiem stanowił oni 
największy magazyn węglowy świata, ten1! 
olbrzymi miliardowy majątek mamy stra- 
cić. Jest to najdzikszy rabunek gospodar 
czy Niemiec, jakiego historia świata nie 
widziała.

Pismaki niemieckie zapominają, że 
historia i rozwój Prus — to historia naj- 
podlejszych gwałtów/fałszów, rabunków i: 
nikczemnej zdrady. — Przyszedł jednak 
czas, kiedy runęło pruskie ״Błon“ i jego ty 
rański >,Pryam“.

wynosi 1 ,8 6  ak. Kto dotychczas me po- 
siada gazety polskiej, niech zapisze sobie 
״ Wiarusa Polskiego“ , który informuje czy 
telników swych o wszystkich najważniej
szych sprawach, a zarazem broni najżywot 
niejszych interesów ludu roboczego na ob- 
czyźnie. Najlepsza okazya zachęcania do 
czytania ״ Wiarusa Polskiego“ nadarza się 
obecnie w święta, z czego serdecznie pro- 
simy skorzystać.

Wyjazd do Królestwa. Z końcem 
czerwca rb. nastąpi prawdopodobnie z 
dworca Essen nad Ruhrą transport robot- 
ników pochodzących z Królestwa do stron 
ojczystych. Dó wyjazdu tego dołączyć 
się mogą wszyscy ztamtąd pochodzący ro- 
botnicy, którzy pragną wrócić do Ojczy- 
zny. Przejazd jest bezpłatny. Żywność 
w czasie podróży zostanie dostarczoną. 
Bagaż ręczny można z sobą zabrać. 
Szczegółowy czas podróży zostanie osob- 
no podany. Osoby, pragnące wyjechać 
tym pociągiem, uczynią dobrze, jeżeli już 
teraz rozpoczną regulować swoje stosun- 
ki. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można w dyrekcji policji w Bochum, po- 
kój 61, w czasie godzin służbowych.

Skazani na śmierć spartacy. W bo- 
chumskim procesie spartackim przeciw gór 
nikom Untegnanntowi i Enśingowi, którzy 
podczas strejku w miesiącu lutym na cze- 
le !5 uzbrojonych ludzi napadli na górni- 
ków w zakładzie kopalni ״Engelsburg“ w 
Bochum, zapadł we wtorek w nocy wyrok. 
Sąd przysięgłych skazał obu winowajców 
na śmierć, prócz tego na 2 odnośnie 1 i 
pół roku więzienia oraz na stałą utratę 
praw obywatelskich.

Zastawienie wyrobu niemieckich pa- 
piefosów. W drezdeńskich kołach prze- 
mysłu papierośniczego liczą się z zupeł- 
nym zastojem we wszystkich fabrykach 
papierosów w miesiącu sierpniu. Surow- 
ce w większej części fabryk są zużyte, a 
nowych zapasów z powodu zawikłań poli- 
tycznych na Wschodzie sprowadzać nie 
można. W razie zastawienia pracy w tym 
przemyśle, utraciłoby w Dreźnie zarobek 
około 12 tysięcy robotników.

Zmiana powietrza. W ostatnich 
dniach po długotrwałej pięknej _ pogodzie, 
powietrza znacznie się ochłodziło. Czą- 
sto popaduje deszcz.

Bochum. Na wtorkowem posiedzeniu 
urzędników policyjnych, doniósł pr-zewod- 
nicząey. że prezydent policy!' bochumskiej 
landrat Gerstein przedstawiony jest na 
prezydenta regencji arnsberskiej.

Wattenscheid. Wakacye świąteczne 
rozpoczną się w szkołach tutejszych w 
piątek i trwać będą do wtorku 17 czer- 
wca.

Herne. Jednej z nocy ostatnich ob- 
łożyły władze aresztem przy ulicy Herteń 
skrej na pewnym wozie 15 centnarów cu- 
kra, który przekazany został urzędowi 

do podziału. Cukier pochodzić ma od 
paskarzy.

Herne. Г0 mieście krążą od dłuższe- 
go czasu najrozmaitsze pogłoski o sprze-

Noekema dó zetNnenbenK Sptewą bą-
dzie sąd raz jeszcze rozpatrywał.: .

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. *
Bydgoszcz. Na ostatniem posiedzeniu 

tutejszej rady rob. i żołn. zapowiedział 
przewodniczący rady żołn. Langrock, że 
od 1 czerwca grencszuc przestanie istnieć, 
gdyż z rozkazu ministra Noskego zamieni 
się na obronę krajową. Także rady żoł- 
nierskie zostaną rozwiązane a po nich spot 
ka ten sam los zapewne wnet także i ra- 
dy robotnicze. Wtedy koła wojskowe, 
będące w porozumieniu z ״ Deutsche 
Vereinigung“, będą mogły bez większych 
przeszkód uprawiać politykę reakcyjną.

STAROPOLSKA CZYLI SLASH.
Mikluczyce w Taraogórskiem. (O ko- 

lejarzach). Kolejarze niejedną skargę i 
żal mogliby opowiedzieć i opisać w gaze- 
tach naszych, lecz brak odwagi, brak 
związku swojego pomiędzy tymi pracow- 
nikami. Jeżeli są w związkach, to są w 
niemieckich, a o swojskich związkach nikt 
nie pomyślał, bo to było zakazane; wszy- 
stko co było polskie, to było zakazane. 
Lecz jeżeli teraz nastała wolność dla 
wszystkich, to też i pracownicy kolejowi 
wolność posiadają. Tak i pomiędzy tymi 
obudził się duch i założono już filię kole- 
jarzy w Zjednoczeniu Zawodowem Pol- 
skiem w Mikulezycaeh, ażeby mogli o 
swoich sprawach się porozumiewać i ta- 
kowe omawiać. Co innym wolno, to też 
i kolejarzom. I nie potrzebujemy w cu- 
dzych związkach nad sprawami naszemi 
radzić, tylko to możemy w swojskim zwią- 
zku uczynić. — Dlatego wzywamy was, 
bracia kolejarze, łączmy się. twórzmy filie 
związku kolejarzy, а І dla nas lepszy cza- 
sy nastaną. Nie wstydźmy się naszej то- 
wy a miejmy na oku nasze interesa. i 
bądźmy pewni, źe nie potrzebujemy nad 
losem naszym biadać. Więc dalej do 
dzieła, myślcie o organizacyi!

.Górnoślązak" Kółko״
Tarn. Góry. (Aresztowania). Do 

poblizkiej nam wioski Brynku (powiat gli- 
wieki) przysłano liczną załogę ״grenc- 
szutzu“ w celu zakwaterowania, Z tego 
powodu zwołano zgromadzenie., na któ- 
rem miano żołnierzom poszczególne kwa- 
tery przeznaczyć. Mieszkańcy protesta- 
wali przeciwko takiemu przymusowemu 
zakwaterowaniu, wskutek czego zaaresz- 
towano przez ,.grencszuc" 5 najwięcej o- 
pornych obywateli, których potem do Gli- 
wic przewieziono. Są nimi następujące 
osoby: Plewnia Franciszek I.; Plewnia 
Frań. TI. i Bula Paweł, Pradeïa Tomasz i 
Wrzeciono w Mikołaj. Kroki w celu ich 
oswodzenia u miarodajnych władz już po- 
czyniono.

״ Górnoślązak“, T.

1 róinyck streu.
Na czerwiec zapisywać można jeszcze 

״ Wiarusa Polskiego“' na poczcie lub u roz- 
nosicieli. Przedpłata na jeden miesiąc

teefy widowiska, jakiegoby się zapaw-
ne w tych okropnościach nie spodziewał.

Oto mamy prusko-krzyżacką podłość i 
obłudę bezgraniczną. Podła gadzina po- 
lakożercza najpierw twierdzi wbrew lep- 
szej wiedzy, że Polacy chcieliby zająć 
dzielnice polskie przed ukończeniem ukła- 
dów pokojowych, a potem jednym tchem 
dodaje, że skoroby ententa przyznała Pol 
see dzielnice polskie, Niemcy na wscho- 
dzie ich dobrowolnie nie wydadzą.

Oto mamy znów obrazek prusko-krzy- 
żackiej uczciwości. Z takimi ludźmi dy- 
skusya jest niemożliwa.

PRUSY ZACH. I WSCH. Z WARMIA
W Chojnicach skazał sąd wojenny na 

śmierć 8-miu żołnierzy. Oprócz tego 49 
żołnierzy skazał każdego na 19 lat za 
bunt. Przeciwko temu wyrokowi założo- 
no naturalne apelacyę. Minister Noske 
doniósł radzie żołnierskiej w Czersku, że 
wyrok ten został zniesiony. Sprawa jfesz-. 
cze raz będzie badana.

Grudziądz. Zebranie niazeleźnych so 
cyałistów odbyło się w tych dniach w Gru 
dziądzu w Strzelnicy. Zebranie było bar- 
(Izo liczne, omawiano na wiecu sprawy po 
koju. Mówcy występowali bardzo ostro 
przeciwko zamierzonemu zbrojnemu pow• 
staniu, które przygotowują pruscy polako- 
żercy na wypadek gdyby rząd podpisał 
warunki pokoju. Zebranie dało na praw- 
dę wyraz uczuciom olbrzymiej większej 
ludności niemieckiej, która ma dosyć 
wszelkich' awantur wojennych i za każdą 
cenę chce pokoju.

Z pod Ządzborka doniesiono do ga- 
zet niemieckich o aresztowaniu inżyniera 
Keuffela i żony jego w Starej Ukcie, pod 
zarzutem, iż dopuścili się modnej dziś zbro 
dni — zdrady stanu. Niebawem gazety 
musiały to odwołać, gdyż wykazało się że 
pp. Keuflowie padli ofiarą pruskiego szpic- 
ga-prowokatora, który im się przedstawił 
jako ״ agent polski".

W Pasłęku (Pr. Holland) przyszło do 
zaburzeń na tle głodowem. Kobiety po- 
turbowały redaktora gazety powiatowej i 
pewnego radcę miejskiego (żyda) i wrzu- 
ciły obu do wody.. Burmistrz ratował się 
ucieczką. Strażników kobiety rozbroiły, 
nazajutrz przyjechało wojsko i wzburzone 
kobiety oraz dokazujących chłopaków po 
skromili. Aresztowano 17 osób, w tern kił 
ka rozbestwionych kobiet.

Chojnice. Ośmiu szeregowców 175 
pułku piechoty w Czersku miało się zobo- 
wiązać do dalszej służby wojskowej o rok 
jeden, woleli atoli zażądać zwolnienia, a 
gdy to nie nastąpiło, przestali fjftlnić służ 
bę. Opornych aresztowano. Tylko ci, 
którzy się zobowiązali iść na cztery mie- 
siące do ״ Greneszueu", zostali wypusz- 
czeni na wolność. Sąd wojenny w Chof- 
nicaeh skazał 8 łudzi, którzy obstawali za 
zwolnieniem z służby wojskowej, na 
śmierć, a 49 po 10 lat więzienia. Wyrok 
przedłożono ministrowi obrony krajowej

i gdzie ją otaczał dostatek i wygody, a 
wtrącił do tej mizernej izby i odział w. 
ten nędzny płaszcz z ciemnej wełny.

Ponieważ zaś pragnąłby ją odziać w 
najdroższe złotogłowy i we wszystkie klej 
noty świata, więc zdjęło go zdumienie, 
trwoga, litość — i żal tak wielki, że był- 
by jej do nóg padł, gdyby mógł się po- 
ruszyć.

— Ligio — rzekł — nie pozwoliłaś 
mnie zabić.

A ona odpowiedziała ze słodyczą:
— Niech Bóg wróci ci zdrowie.
Dla Winicyusza, który miał poczucie 

i tych krzywd, które jej dawniej wyrzą- 
dził. i tej, którą chciał wyrządzić, świe- 
żo, był w słowach Ligii prawdziwy bal- 
sam.

Tymczasem Glaukus skończył obmy- 
wać ranę w jego głowie i przyłożył do nief 
maść gojącą. Urzus zabrał miednik z rąk 
Ligii, ona zaś wziąwszy przygotowana 

na stole czarę z woda, pomieszaną z wi- 
nem, przyłożyła ją do ust rannego. Wi- 
nieyusz wypił chciwie, poczem doznał 
ogromne! ulgi. Po dokonanym opatrunku 
ból prawie minął. Rany i stłuczenia po- 
częły tężeć. Wróciła mu zupełna przy- 
tc-mność.

— Daj mi pić jeszcze — rzekł.
Ligia odeszła z próżną czarą do dra•

giej izby, natomiast Kryspus, po krótkich" 
słowach, zamienionych z Glaukiem, zbli- 
żył się do łóżka i rzekł:

(Ciasr dalszy ąastąpi.)

piał mu twarz wodą, mdlał ciągle z bólu. 
Była to zresztą, szczęśliwa dla niego 0к0т 
li m i ość, nie czul bowiem nastawiania no- 
gi, ani opasywania złamanego ramienia, 
które Glaukus ujął w dwie wklęsłe de- 
sęczki, a następnie obwiązał szybko i sił- 
nie, aby je nnieruchnmić.

Lecz po dokonanej cperacyi rozbudził 
się znowu — i ujrzał nad sobą Ligię.

Stała tuż przy jego łóżka, trzymając 
przed sobą miedziane wiaderko z wodą. 
vr której Glaukus zanurzał od czasu do 
czasu gąbkę i zwilżał nią jego głowę.

Wjnieyasz patrzył i oczom nie wie- 
rzył. Udawało mu się, że to sen albo 
gorączka stawia przed nim drogie widmo 
—- i pn długiej dopiero chwil! zdolni wy- 
szeptać:

— Ligio.
Na jego głos wiaderko zadrżało w jej 

ręku, lecz zwróciła na niego־ oczy, pełne 
smutku.

— Pokój z tobą! —- odrzekła z cicha.
I stała z wyciągniętymi przed się rę-

koma, z twarzą pełną litości i żalu.
On zaś patrzył na nią, jakby chcąc na 

pełnić nią źrenice tak. aby po zamknie- 
cm powiek obraz jej został mu przed 
niemi. Patrzył na jej twarz, bledszą i 
szczuplejszą niż dawniej, na skręty ciem- 
nyeh włosów, na ubogi ubiór robotnicy; 
patrzył tak uporczywie, że aż pod wpły- 
wem iego wzroku jej śnieżne czoło poczę- 
ło różowieć —- i naprzód pomyślał, że ją 
kocha, zawsze, a powtóre. że ta  jej bladość 
i to jej ubóstwo są jego dziełem, że on 
to wypędził ją z domu, gdzie ją ,kochano

białych szmat, podartych na długie pasy, 
starzec zaś mówił do człowieka, który na- 
ciskał ramię Winicyusza:

— Glauku, jestżeś pewny, że ta  tana 
w głowie nie jest śmiertelna?

— Tak jest, cny Kryspie — odpowie- 
dział Glaukus — służąc, jako niewolnik, 
na flocie, a potem mieszkając w Neapolis, 
opatrywałem wiele ran i z zysków, jakie 
mi przynosiło to zajęcie, wykupiłem wre- 
szcie siebie i swoich.... Rana w gloWie 
jest lekka. Gdy ten człowiek (tu wskazał 
głową na Urzus a) odebrał młodzieńcom 
dziewczynę i pchnął go na mnr. ów wi- 
docznie, padając, zasłonił się ręką, którą 
wybił i złamał, ale przez to ocalił głowę 
•— i życie.

— Niejednego już z braci miałeś w 
swej opiece —s odpowiedział Kryspus — 
i słyniesz jako biegły tokarz׳... Dlatego 
to posiałem po ciebie Urzasa.

— Ktôrÿ po drodze wyznał mi. iz jesz 
cze wczoraj gotów był nie zabić.

— Ale pierwej, niż tobie, wyznał swój 
zamiar mnie — ja zaś, który znam cie- 
bie i twoją miłość dla Chrystusa, wytłó- 
marzyłem mu, że nie ty jesteś zdrajcą, ale 
ów nieznajomy, który go do ' zabójstwa 
chciał namówić.

— To był zły dach, ale ja wziąłem 
po za anioła —: odrzekł z westchnieniem 
Urzus.

— Kiedyindziej opowiesz mi to ״  
rzekł Glaukus — ale traz musimy myśleć 
o rannym.

I to rzekłszy, »oęzął nastawiać ramie 
Wiiicyysza, który,.mimo.H! Kryspue,skre-_

HENRYK SIENKIEWICZ <י0
■י וי■»*״ >4

QUO VADIS
Powieść z czasów Nerona dla dojrzalszej 

młodzieży.

(Ciąg dalszy.)

XIX.
U Chrześcijan.

Winicyusza obudził dotkliwy ból. W 
■pierwszej chwili ni6 mógł zrozumieć, 
gdzie jest i co się z nim dzieje. W gło- 
wie czuł szum i oczy jego były zakryte 
jakby mgłą. Stopniowo jednak wracała 
mu przytomność i wreszcie przez ową 
mgłę dojrzał trzech schylonych nad sobą 
łudzi. Dwóch rozpoznał: jeden był U- 
rzus, drugi — ten starzec, którego obalił, 
unosząc Ligię. Trzeci, zupełnie obcy, 
trzymał jego lewą rękę i, dotykając j§j 
wzdłuż łokcia aż do ramienia i obojczyka, 
zadawał mu właśnie ból tak straszny, iż 
Wmicyusz, sądząc, że to jest jakiś rodzaj 
dokonywanej nad nim zemsty, rzek! przez 
naciśnięte zęby:

— Zabijcie mnie.
Lecz oni nie zdawali się uważać na 

jego słowa, jakby nie słyszeli ich, lub jak- 
by ie poczytali za zwykły jęk cierpienia. 
Urzus, ze swoją zatroskaną a zarazem 
groźną,.twarzą barbarzyńcy, trzymał paki
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Dodatek
rozbija jedność w łonie wychodztwa &&' 
i że to na własnej skórze sie mu odbije,

Czemu ten właśnie jeden na obczy* 
źnie komisarjacki Komitet w Dahlh&aseii 
dziś nazywa chłostanie ״bękarta“, fetór^ 
chce rozbijaniem jedności Polska rządzić, 
a czemuż tu rozbijał on właśnie te soli* 
darność robotników we wyborach do Pcw 
znania? Niech to osądzą dziś rodacy* 
jak to rozumują niektórzy tutejsi wy» 
chodźcy. Bronią tych, którzy ojczyznę!1 
dzielą, naczelnika jej hańbią, kalają tą: 
ojczyznę, i ci panowie nie pozwalają na: 
to ani palcem poruszyć na papierze, a sa- 
mi tu rozbili — oni pierwsi w DaMhao- 
sen — jedność robotników, dziś nawet z 
całą filiją odpadli od N. S. R. wskazując, 
że ״ Kilof“ rozbija jedność.

Dobrze, że społeczeństwo wie. kto tor 
ci panowie w Dahlhausen i jak oni rozu-< 
mują.
״ . Kilof“ nie wyrzekł się miłości ojczya 
ny, ale więcej ją kocha od panów ż Dahl» 
hausen, bo chce ją całą ujrzeć, a nie то» 
że znieść w łonie jej rozłamu. Zna sto» 
sunki lepiej od tych panów, bo miał spo- 
sobność z bliska przypatrzeć się sprawie, 
nie przez kolorowe okulary. Wie też, 
kto krew lał lepiej od nich, ale wie, że 
nie lali jej ci, których panowie ci bronią.

Ostatecznie wiem, że panowie ci 
powinni rzecz osądzić rzeczowo, biorąc na 
uwagę historyę, bo już ks. Skarga pisał: 
Biada tym, którzy ojczyznę dzielą kordo- 
nami, bo ciężko będzie ją połączyć. Ry- 
sy kordonów długo znać będzie, a tem 
więcej, że Ofczyzna powstała już, a częś» 
ci jej samorząd komisarjacki sprawują, 

nie chcąc poddać się prawowitemu sejmo- 
wi, a co gorsze — słychać o dalszych za» 
miafach. י י

Jeżeli to nie warte nawet namiętnej 
krytyki, a może ostrych protestów, to d , 
którzy to powiadają, niedorośli. albo dła 
intryg na wychodztwie wszystko poH 
świecają.

Tym panom nie można przyznać, że 
mają myśl zdrową, bo błąka ona się poi 
bezdrożach. Poznanczyk.

Zagraniem! dziennikarze 
w Bydgoszczy.

W ״Dzienniku Bydgoskim‘־ czytamy?
W poniedziałek i wtorek bawili W 

Bydgoszczy dziennikarze z Ameryki i An» 
gïii, razém 6, do których przyłączyło się 
we wtorek 3 dziennikarzy z krajów n@u- 
tralnych, a więc ze Szwecyi, Norwegii i 
Szwajcaryi. Władze niemieckie: prezes 
rejencji i nadburmistrz w porozumieniu z 
komendantem wojskowym ,pfzyrzfekły, że 
nie odbędą się żadne detoanśtimye, gdyż 
wskutek przepisów o stanie obłożenia po- 
trzehahy na to pozwolenia władz, o czem 
mowy niema. Rada Ludowa nie dowie- 
rżała władzom bo wiedziała o przygoto- 
wamach kliki hakatystycznej, ale mimo to 
wydała hasło, aby ludność polska zacho- 
wała sie spokojnie i żadnej demonstracyi 
nie urządzała, ażeby niedopuścić do starć 

: i krw־i rozlewu. Stało się ostatecznie to, 
czego П einow. Hille i ich poplecznicy 
oragnęli. Na ulice wyległy dzieci z ta- 
hl!cami i śpiewem pod komenda nauczy- 
cieli, starzy i młodzi Niemcy obojga płci 
z wielRiemi i małemi wstążkami o barwach 
niemieckich (czerwonych już wcale nie wi 
dać. także znak e7.?:su!), uzbrojeni i nieuz- 
krojeni, z muzyką maszerowali po ulicach, 

pokazać koalicyjnym dziennikarzom 
s:!ę niemiecką w Bydgoszczy. Według re.w 
ccpty Oleinowa tworzyły się grupy i grup- 
ki, ״żywiołowe“ wybuchy uczuć niemie- 
ckich urządzano dość sprytnie w najroz- 
maitszych odcieniach, byli nawet mówcy z 
״! du“ iak to p. Cleinow przewidział.

Ludność nołska patrzała na wszystko 
 -zachowała zupełny spokój, choć nie bra ־
i-łn momentów drażniących jej uczucia i 
> bezpośredniej ,,prowokacyi. Możemy spo-* 
ł^czeństwo polskie w Bydgoszczy zapew- 
nic. że dobrze na tem wyszło. Rozwaga 
nasza wieksze wywarła wrażenie na ob* 
rvrh gościach niż największe huczki. Zre- 
sztą przedstawiciele Rady Ludowej ż 
miasta, wsi i pow. wyrzyskiego mieli spo־* 
sobność rozmawiać obszernie z dziennika- 
rzami i przedstawić im położenie nasze*

П.
My zebrani Polacy na wiecu w Steele 

dnia 1 marca, wyrażamy zaufanie, kierów- 
nikom wszystkich naszych organizacyj, a 
przedewszystkiem gospodarczej i polity- 

cznej i odpieramy stanowczo usiłowania 
niektórych burzycieli, którzy przez oczer- 
nianie kierowników szkodzą naszym insty- 
tucyom.

III.
My Polacy z Steele i okolicy zebrani 

na wiecu w dnia 1 czerwca w liczbie 200. 
protestujemy stanowczo przeciw pracy ko- 
misarzy poznańskich i żądamy równej i 
niepodzielńei Polski

.Komitet Towarzystw ״, ■

2• W! er ries nrzy " Hamiii.
Dn"1 1 marca ז )dbył się tutaj w o- 

st.׳: ! ::im Czasie t rzeci / kolei wiëc polski 
urządzony V > a !item Nar. Stron. Rob. 
Wiecowi przewodniczy! prezes miejscowej 
filii druh Grajcżyk, który na wstępie wy- 
tłomaczyl, że wiec.zajmować się będzie na 
pierwszem miejscu sprawami miejścowemi, 
a Przedewszystkiem'nauką polską dla dzie 
ci. W tej myśli przemawiał też nasàm- 
przód główny referent druh Pawlak. Na- 
stępnie rozłożył mów<. obszernie cele 
Nar. Stron. Rob. Za treściwe słowa podzię 
kowano referentowi oklaskami. Prócz te- 
go przemawiak n• ■zes •• •׳ ׳ -egąwy naszego 
Strannictwa ס ץ ר ־•.  szemu ogóło- 
wi druh Paluch. Oba: •’gehęcali do.zgo- 
dnej i wytrwałej pracy. W końcu wieca 
uchwalono następująca rezolucyę:

My żebrani Polacy na wiecu w. Wer- 
ries w dni u 1׳ czerwca ו O 9 ן,- w liczbie o- 
koło І 00 osób ; oświadczamy uroczyście, 
że w myśl uchwał Kongresu robotniczego 
odbytego z póreki Nar. Str. Rob. w Bo- 
chum dnia 4 kwietnia-rb. i w myśl ręgUla- 
minu i ustaw tegoż Stronnictwa kroczyć 
będziemy nieugięci do celu, aby stanąć 
jako naród doświadczony w przyszłej na- 
szej Ojczyźnie Ludowej. Protestujemy 
energicznie przeciw ..Gońcowi Wielk.“ 
który w bezczelny sposób waha się nas i 
Kongres robotn’czy zohydzać Protestuje- 
my energicznie przeciw panu Nowickiemu 
który jako prezes nie stanął otwarcie wo- 
bec warstw wrogich stanowi robotniczemu 
i nie dopuścił Nar. Str Rob. d'ó wyborów 
'vinsnvch nosł^w rto Чрітл w Warszawie, 
przez co zaszkodził sprawie *Whotnicze! 
frofeRtniemv przeciw ־wszystkim czynni'-' 
kom nam nienrzychvlnvm i ieżel׳ one 
prócz naigrawań nic wiece i dla nas ni° ma 
ią, natenczas 7я .ich onieke dz’okniomv 
My jesteśmy n«wni własne יי o celu i wie, 
my. że zabieg! nasze są podpora zesnoło- 
nej Ojczyzny. Prfl<miemv Polski ziedno- 
czonei i w a b  ńwna sprawi°dłi« ׳ btńra ’־1
wościa ntPci־״ -,w-sz'• .׳־ !־ b  ,warstWv spo 
>опто4 J Vi er.l-.vr.t9י- vnÄ• זיז  r 7

ê

Z k^ł י'"״ *'- "־ -׳<־ ־  - e7p ־•'־
׳ ״ W  opnówiedłii •־־ panom 7 'Kbm-ifetu■ w 

Dahlbnuspn inЛт-поу »״• ôKczvzeiê k tó r
тя wafÓęyno ״!יי׳י‘ rv.w 0 יי ד י ■

P00Î0W07 יי *-י ף.״ י' " V corfjw Я 'Л V 
świet^ł ' nio nbop 7ח״ו״יו -b P07V ייח óיי
foggriveh гіл f7 ׳ ח-סי׳וזוז׳ pgo־  zwracam wie!• 
па• іоЯггл tv'lr'o ׳ ńwacrp tv.m Panom.

TZIłó-f״  nic■ ״і ПГ7РСІЄ7
wem 1 wst gez ח ;>m pojmowaniu. sprawy
0Г707 f ntewzyeł s er- vor "c! V, tr7־ ■ ־ ־׳: -
wybory fntehsze przez około ?ІЛП iteTęga 
•łńw dp 'dzłóbłćowego •;-•‘'тії;:•, komisar- 
iaękienso nazwa'b zd'-a^a י w- sposób dema 
rrogicTńy burzyli: robotnik'w naprzeciw 
tvm wyherom. ah» и  -orzekli się wo ץריזין•} 
bec wyborów w Poznańskiem gdzie sam 
Po7 n0 ń' decydował o snmwie. He7 poro- 
rumienia 7ie 7״  obrrymtot-mi na prnw’ucr:

Р!чя1 także Kilof że. na 49 kandyda-
rów pbstcwi.onn ?fi • migsf я Pr .:ח -; -,io

1-е 7 n ro v ״ ז — יו  e r r 7 О по־!’   і ן?•, )ç, ^ 7 0 ן

,'"оія hidnośrl p•־ту ־׳ ״־ י-י . 1־•  andydai
ך סרז 17 І OTT•' pX a :̂o<?ioł, 1 C׳,»11 

. Phcial TZ;10*“ r.ox7־»ie ytvRgof głne- 
•sprawiedliwości że właśnie c! nanowie יי■ 
o,MV ״4׳!> .n c ׳1״ n«yp nnr.iorgiae wian" '

r- •-Хтх-ł o f 1 '  ó ־ . .  . . . . .
-m-t-wi n - o o - -n oni wbaśłiłe-' l ako ir-łorece

 “т,т:лоТі cip o' ,oio-omi na Kilofa־г־т, יסיס־י
że podbn7״a nn r7adv komisaryackie. że

! Ruch w towarzystwach.
Zdradzieckie przymizgi.

Z Gerresheimu przy Dyseldorfie piszą 
nam, co następuje :

Wobec dokonanego faktu z grobu powsta 
lej •Polski, poczynają różni zaprzańcy — 
zgermanizować Polacy ; — umizgiwać się 
do rządu polskiego. W niektórych miej- 
scowościach ną obczyźnie już nawet owi 
״ rodacy“ stawili wnioski do Naczelnej R. 
Lud. w Poznaniu, aby ich teraz za ״wier- 
nośćb Polsce, którą oni tutaj na obczyź- 
nie w germanizatorskich towarzystwach 
okazywali, przyjąć, jako synów wiernych. 
Owi ״ rodacy“ nawet teraz jeszcze nie po- 
czuwają się do obowiązku wstępowania do 
polskich towarzystw, tylko posiadają tę 

' śmiałość — chociaż jeszcze przez przyna- 
leżenie w niemieckich towarzystwach pra 
cńją przeciw Polakom —: udawać się do 

' Poznania, aby tam teraz uzyskać dobre sta 
nowiska. — Atoli 7 npwnnścia dostaną oni 
 : d N R. L. stosowną odprawę i zanłatę׳

za tak zdradliwą wierność do naszej na-
rodowości. T K

2 H o e r d e .
W niedzielę 1 czarwca obchodziło Г0 - 

warzystwo Pniak w nąsz,ej miejscowości 6 
rocznicę, połączoną z występami dzieci, 
deklamacyami i nrzed^t.awipuinm amator- 
skiem pt. ,.Bursztyny Kasi“ Я.оГСа rado- 
•śnie biło na widok wvstenńw naszych dzia 
tek. Niestety nie WS7V3CV main wyrozu- 
mienie dla tej tak ważne! sprawy. !

Przedstawieni0 teatru udało sie w tru 
dnych warunkach scenicznych dość do- ׳ 
brze. Amatorzy dokładali wszelkich sił. 
aby sprostać zadaniu. Szczególnie rola 
Jana została odegrana z wielką znajomo- 
ścią i .uczuciem. Niestety w naszej miej- 
scowości prawie nigdy sztuki treści powa 
żnej i pouczającej nie mogą liczyć na po- 
wodzenie, gdyż tutejsi Polacy fćh nie ro- 
zumieją lub rozumieć nie chcą. Gdy w dru- 
gim akcie Janek swoja grą znawców sztu 
ki chwytał za serce, niektórzy śmiali sie 
głośno i psuli przez to harmonie i prze- 
Fzkadzali amatorom. Jak zauważyłem by- 
li to nawet tacy, którzy na innem miejscu 
chcą uchodzić za oświeconych.

Do rodziców zwracam sie z gorącą pro 
śbą. aby dzieci trzvmano przy sobie, nie 
powinne one chodzić samopas, a przede- 
wszystki°m nie należy ich nusczczać przed 
scenę, gdzie wdrapując się na krawędź, u- 
trudni a ją dorosłym widok. Zauważyłem . 
także, że wiele rodziców pousadzało mai- 
oów na krzesełka, nodczas gdv dorośli 
stać musieli. Czyżby w nrzyszłości nip 
nadawało się urządzić dla dziatwy nró- 
by generalnej, a na nr^edstawienie- nłów- 
ne nie wnuścić dzieci?

Wskazałem tuta! na wady i niedoma- 
gąnia. które koniecznie należy usunąć, ip- 
żeli nie cheemv zniechęcić dn resztv na- 
szej młodzieży: do brania udziału w życiu 
towarzyskiem Oby te kilka słów odnio- 
sły skutek pożądany. 7יי־״י׳י^

Z wieca w Steele.
Staraniem Komitetu Towarzystw od- 

był sie w niedzielę l  czerwca wiec, w snra 
wie szkolnictwa. Na wiec ten przybyła 
drść pokaźna liczba rodaków i rodaczek 
Mówca o Woiciech Kamiński z ‘»tarege 
Bochum zachęcał rodaków, aby wiemfr 
trzymali sie organizaevi gnsnodarczei 
nolityeznei. Dalei przedstawił- mówca v6y 
iazd do Ojzcyzny. Komitet Wykonawczy 
w Bochum .iest tu na obczyźnie nasza na-1- 
wyższa władza. 3 rodacy chcący wyiechać 
do Ojczyzny musza sie udać no wskazów- 
ki do tej władzy, inaczej narazić sie то- 
gą nä wielkie ׳ koszty. Ro ożywionej dy-
skiisyi nrzyieli ,zgromadzę •׳־׳at, .־׳-. nafo
rezolueye

I.
Mv Polacy réhrani па v eu w St ’

dnia 1 czerwca, zadamy stanowczo dla 
dzieci nailin' czvtania 1 ni sani я w ięzyku 
polskim, względnie nauki nrzygotowaw- 
czej do Sakramentów św Dale! żadamv 
aby mieiscowy Komitet Towa^zy^^ סח 
nownie postawił wniosek do rady gminnej 
i ze śwe! strony dołożył wszylkich ctaraó 
ażeby sprawę korzystnie przeprowadzić.

Nauka jąayka polskiego.
(Z ״ Gazety Olsztyńskiej“.)

Żyjemy w czasie przełomu. Kiedy 
Moskal siedział na granicy, zdawało się, 
że już polskiej mowy nie będzie potrze- 
ba; dla tego może, jak i z różnych innych 
przyczyn wyrugowano język polski z u- 
rzędów i ze szkół. Karano nawet za pry- 
watną naukę polską.

Czasy się zmieniły. Od czterech lat 
nie poświecisz Moskala na granicy nawet 
w całej Polsce. ״Mocarzów dumnomęż- 
Dych, strącił z stolicy potężnych. A po- 
kornych wyprowadził i  na tronach ich o- 
sadził".

Tak się działo zawsze na śwśecie, tak 
fflę i  dziś dzieje. Moskal strącony z sto- 
licy nie zakaże jnż więcej naszej mowy 
i  naszej wiary.

Starą granicę moskiewska zajęli dziś 
polacy. Siedem mil za Olsztynem roz- 
brzmiewa dziś w szkołach, urzędach i u 
żołnierzy tylko polski język

Każdy rozsądny człowiek widz: obe- 
cnie, że znajomość języka polskiego staje 
się już teraz z dnia na dzień konieczniej- 
szą, wygodniejszą.

Ztąd zakłopotanie u nas, jak się пай- 
ćzymy tego dotychczas zaniedbanego, za- 
kazanego w szkołach języka..

Gazety polskie wskutek prześladowa- 
ma nie miały popytu, wydawanie było 
wielka odwaga i poświęceniem bez zysku.

Ponieważ i u nas rewolucya strąciła 
stary rząd silny a tak wrogi polszczyźnie 
i wydała hasło wolności dla wszystkich, 
więc cieszono się i u nas poniekąd z tej 
nowej wolności, która atoli nam w cień- 
Jach tylko kroplach wyczekiwaną przynosi 
,swobodę.

Zaczęto się uczyć prywatnie, pokry- 
jomu nieco polskiego czytania, pisania, 
jakby jeszcze pod strachem, czy nie nadej 
dzie zakaz, próbują różnie bojąc się wy- 
Śmiania; ale coraz więcej, śmielej i  gło- 
śniej rozbrzmiewa mowa polska po wsiach 
i  miastach naszych.
' Dawni przeciwnicy z uporczywością 
iianmją jeszcze rozwój języka naszego, 
zamilczają potrzebę nauki polskiej, prze- 
ciągają sprawę naszą, spodziewając się 
jeszcze zwycięstwa i przywrócenia daw- 
nej polskiej niedoli. Lecz do tego już nie 
przyjdzie. Bo choć tylko z tej jednej 
przyczyny, że na bliskiej granicy stoją 
Polacy, a  me Rosjanie, stosunki polskie 
oddają swą elementarną siłę i na nasze 
stosunki na Warmp i na Mazurach. Gra- 
nica tak silnie zamknięta już nie będzie 
jak u Ruska, który jeden używał na grani- 
су rygoru, jakiego żadne państwo nie 
znało.

Ale i ,׳  nowy rząd niemiecki uznał ko- 
nieczną potrzebę nauki jęzka polskiego w 
szkołach; dla tego wbrew wszystkim ży- 
czeniom i przeszkodom starej daty wydał 
na przedstawienie Rady Ludowej w Ol- 
sztynie u  rejencji ł  w Berlinie pod dniem 
3 maja br. TT. Ш . A. Nr. 430 rozporzą- 
dzenie do rejencji olsztyńskiej, żeby w 
niższych oddziałach szkolnych 3 do 6 go- 
dżin, w średnich Ї wyższych 3 godzin w 
tygodniu uczono po polsku.

Więc początek zrobiono, polskiego ję- 
zyka w szkołach na Warmii i Mazurach 
uczyć będą — ale że grwew i jad starej 
daty iftzcze nie usunięty —־ z trudno- 
ściami i powoli.

A zatem uczyć się polskiego trzeba 
i to czem prędzej, czeto więcej, tem lepiej, 
gdyż kto się spóźni, pożałuje, kiedy bę- 
dzie miał strate — może dotkliwą w urzę- 
dzie swoim.

Aby dać sposobność szerszej publiez- 
ncści uczenia sie nolskieeo urządziła Ra- 
da Ludowa w Olsztynie kurs polski, któ- 
ry bardzo dobrze prosperuje, życzyćby 
tvlko trzeba, żeby wiece! nań frekwento- 
wało. Dalej urządziła Rada Ludowa w 
tym samym wynajętym lokalu ochronkę 
która się coraz lepiej rozwija — ale 1 tu 
trzeba zachęcać do liczniejszego odwie- 
dzania jej. Niech się rodzice o szczęście 
dzieci swych starają.

Początek zrobiony — teraz działać 
wytrwać, milczeć —  bo nie długo nadej- 
dzie swoboda — większa wygoda.

Ш  W Barczewski.



Spółka zapisana z nieograniczoną S  
poręką (EL G. m. u. H.)

w Bochum
przy ul. Klasztornej (Klosterstr.) 2  H

Pocztowe konto czekowe: Д
Amt Coełn 33216. *

Przyjmuje depozyty 5
na kwartalne i półroczne wy- 
powiedzenie i płaci procent 

według stopy 
״.BANKU ZWIĄZKU״

Godziny biurowe : Rano od 9—Î2  apo 
południu od 3—7.

״  B ank R obotn ików ״
podlega nadzorowi Patrona 
ks. kanonika A dam skiego S  

w Poznania. 5

i * * * * * * * * * * *

Doradca prawny
doświadczony znawca praw a 
g d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą

załatwia w s z e lk ie  chociażby 
n a j t r u d n i e j s z e  sprawy.

S. Banaszak, Herne,
B a ł i n h o f s t r .  W •

t. piętro״Telefon nr. 300.
On f i l l  ПІІ■ codziennie przed poi. od 8—1 ; po pat.
aUUZiny. od3—7; w  niedzielę!św iętaм П Ь -4 .

Mam nowe trzewiki
na sprzedał, damskie i dla panów. Ręcsaą 
robota.

Nowe wykonuję według miary.
W arsztat dla reparatu ry  

P a w e ł  S o s n a ,  m istrz szew ski
BOTTROP, Prospers«. 162.

w mniejszych ilościach’ 
w paczkach poczto- 
wych dostarcza znowu
Etiplmz SoimBBrfetóf,
dawniej OU0 dlbertl,W.tabalfldozażgmanŁe
Grudziądz (WestprJ

Aplelim W sra
Znawca chorób.

Wielkie i długoletnie 
doświadczenie w le- 
czeniu wszelk. chorób.
Essen, Rbefnischesfr 14.
Godziny: Od pól de 10-1 
1 od pól do 4-7. W nie- 
dziele tylko przed poi

dla wszystkich
Polskich Towarzystw w W etter n. R.
który się odbędzie w drugie święto Zie- 
!onych Świątek (w poniedziałek dnia 9-go 
czerwca) na wielkiej sali pana DDIlmanna.

Początek o godzinie 4  po południu. “ЗД І
1. Powitanie członków i zamiejscowych gości.
2. Śpiew: Boże coś Polskę. ?
3. Przemówienie zamiejscowego referenta.1
4. Występ miejscowej polskiej szkółki z śpię- 

wem.
5. Występ dziatwy z grami narodowemi.
6. Prologi i deklamacje.
7. Koncert.
8. Teatr pod tytułem:

״ Mnłnlmantn i  Chrześcijanka ,
9. Ćwiczenia gimnastyczne. ״

10. Śpiew; ״Wszystkie nasze dzienne sprawy .
11. Zakończenie uroczystości Kilińskiego.
ііЦГ Na koniec! TANIEC.

Baczność Rodacy w Rotthausen!
Z dniem 10 czerwca rb. rozpoczną 

się w miejscowości naszej lekcje polskie 
dla dziatwy począwszy 6 do 14 roku ży- 
c-a. Pozatem upraszam Rodaków i Ro- 
daczki, aby zechcieli zgłosić dzieci ewe 
w dniu 10 czerwca w szkole Brunona 
przy kościele katolickim. Przyjmowanie 
dziatwy rozpocznie się punktualnie o go- 
dżinie 4 po poł. Proszę więc Rodaków, 
aby w dniu tym ani jeden nie ociągał 
się i nie lekceważył sprawy tak ważnej. 
Rodzice, którzy nie mogą na czas się sta- 
wić, zechcą wypisać dokładny adres, to 
jest imię i nazwisko, nlicę i numer, na 
karteczce i dać to innym osobom do za- 
pisania, ponieważ sporządzić musimy 
dokładną listę. Bliższe szczegóły będą 
ogłoszone na miejscu. Nauczyciele i na- 
czycielki zechcą przybyć na miejsce punk- 
tualnie o godz. 3 i pół, ponieważ musi- 
my program opracować.

Kaź. Kaczmarek.
Baczność! Herten. Baczność!

Wielki wiec oświatowy
odbędzie się w drugie święto Zielonych 
Świąt, dnia 9 czerwca r. b. o godz. 11 
przed południem w lokalu p. Heinz a, ul. 
Ewald. O liczny udział Rodaków i Ro- 
daczek prosi (3) Komitet Tow.

Baczność Bankan!
Wielki wiec ekonomie zno-polityczny 

Narodowego Stronnictwa Robotników
fiiji II  odbędzie się w pierwsze święto 
Ziel. Świątek, dnia 8 czerwca, o godz. 
2 po poł. na sali p. Sehrbrucha, przy ul. 
Hafenstr. Na powyższem wiecu nie po- 
winno ani jednego rodaka ani rodaczki 
brakować Przybędzie dzielny zamiej- 
scowy referent, (2) Zarząd.

м ж ж ж ж ж ж ж ж ж ж ж з ^

• M p h l p  M i a ł *
^  I W l f P U H j  s ą  l a n i e .  ^

Я  : О р т у  wybór ZBÉliïÈ І В Д И .  : Я
Prosim y zw ied zić  n a sze  sk ład y  w

l la im «  *tf»innni.-=nfthßM !In n th n n n  P t

Alleesłr. 37 .ie id e n s t r .  3.Bahnhofstr. №7.

' Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж
Biuro praw nicze
P. Gniatczyk,

Herne, uL Nowa 
(Neastr. 8)

Boeham, HL Młyńska, 
(Mflhlenstr. 43.)

Otwarte od godziny 
8—12 i od 3 -7  

w niedziele i święte 
zamknięte.

Załatwia wszelkie 
scrawy sądowe, urzę• 
dowe, karnocywilne. 
procesowe, spadkowe, 
gruntowe, hipoteczne, 
majątkowe, wsparcia- 
we itd. z kilkakrotnie 
udowodnionym do* 
brym skutkiem.

Rodacy ! 
Rozszerzaj«« 

״ Wiarusa
Polskiego.*

__ W y m i e n i a m y  p ie n ią d z e ,5 І
■  U d z ! 8 l a m y ן 
S  na  weksle i  na książeczki innych banków. Ц

1 JAN KWIATKOWSKI Uł !
Towarzystwo z ograniczoną poręką

H e r n e ,  ї ї ! .  B a l m h o f s t r .  в іг .  1 0 9 .

ćzeS ea  po cywilnemu I kompania regro- 
sta umundurowana z  karabinami w rynsz- 
tanku bojowym. Co podpadało, że z ro-
botoików niemieckich byty tylko jednoet- 
ki. Pan nadburmistrz powitał zebraną 
publiczność znanemi nam już z tablic 
״ Schlagerami“. Po tem odśpiewano pieśń 
״ Deutschland Deutschland ueber alles“.

Wniesieniem okrzyku na cześć p. nad- 
burmistrza, który tak troskliwie o dobro 
miasta, a zwłaszcza o zaopatrzenie jego 
w żywność zabiega i jeździ tak często do 
Berlina — pochód się rozszedł, ciągnąc 
przez ulicę Szeroką.

Pan zastępca przewodniczącego rady 
miejskiej na wieży ratuszowej pokazywał 
dziennikarzom okolicę Torunia i piękność 
naszej polskiej Wisły. Zadziwia nas, że 
lotników nie widzieliśmy przy tej _ aro- 
czystości, którzyby z nieba zrzucali pla- 
kąty dokumentujące niemieckość nasze- 
go miasta, bośmy tego zwyczajni.

Jakie wrażenie pochód wywarł na 
dziennikarzy, trudno odgadnąć.

Ogłoszenie!
Wydział obwodowy II oddziału w 

Amsbergu uchwalił na swem posiedzeniu 
w dniu 21 maja 1919, na mocy § 132 
prawo o przynależności i § 39 prawa 
procederowego rzeszy, zmieniając uchwałę 
powziętą dnia 19 kwietnia 1910 r., że 
gmina W anne podzieloną ma być na 2 
obwody kominiarskie.

I. obwód kominiarski 
obejmować, ma północną część kolońsko- 
mmdeńskiego tom kolejowego i północno- 
wschodnią część tom Wanne-Unser-Fritz 
do części gminy Domeburgera strumienia 
w Wanne.

II. obwód kominiarski 
obejmować ma gminę Röhlinghausen po- 
łączoną z południową częścią kolońsko- 
mindeńskiego tom  kolejowego oraz polu- 
dniowo-zachodnię częścią tom Wanne- 
Unser-Fritz do części Domeburgera 
strumienia w Wanne.

W ydział obwodowy oddział II.
(L. S.) Podpis.

Rozporządzenie.
§ 1-

Wydany dnia 12 marca 1919 dodatek 
par. 1. ustępu 2 do rozporządzenia wyda- 
nego dnia 10 października 1918, odnoszą- 
cego się do regulowania spraw sprzeda- 
ży chleba i mąki w obwodzie gminy 
Datteln dotyczącego zakazu wyrabiania 
i sprzedaży oraz sprowadzania do składu 
tak zwanego chleba kaselskiego w gminie 
Datteln się znosi.

§ 2.
Rozporządzenia niniejsze ma natych- 

miast moc obowiązującą.
D a t t e l n ,  4 czerwca 1919.

Rada robotnicza: Naczelnik gminy;
Schneider. w z. Limper.

Uwiadomienie!
Urzędowy interes sprzedaży mięsa, 

własność Overmanna, przy ul. Kirchstr. 
4, otwarty znowu zostanie w dniu 13 ezer- 
wca.

Lista do zapisywania odbiorców wyło- 
żoną będzie od 10 do 13 czerwca rb. w 
domu gminnym w pokoju 9 do 10. Od- 
biorcy zechcą przynieść z sobą okładkę 
książki chlebowej.

D a t t e l n ,  3 czerwca 1914.
Naczelnik gminy, 

w  z.
Limpe.

Mokrzenle łóżek
usuwa pod gwaranoyą na- 
tychmiast. Podać wiek i płeć- 
Porada darmo. Dom w,>sył- 

owy BAVARIA, München 92- 
Agnesstr. 8.

Rodacy I

powołajcie się na 

ogłoszenia 

wW iarnsiePolsk.

Osiedliłem się w Castropie jako

a d w o k a t *
Biuro moje znajduje się przy ulicy Miin- 

sterstr. 4, narożnik ulicy Wittenerstr.
Fritz Witte, adwokat.

___'fe w *  ftse n ło  półtorej go-
(w ssfeołe Ш# artystycznego prze-

Wczoraj po południu miał się odbyć 
toaść gości obiad w hotelu Adlera z 

najwyższych władz. Wszystko 
przygotowane, ale goście udziału od- 

1 po południu odjechali do To-

i Zaznaczyć wyraźnie musimy, ze 
T<triem1ikàrze angielscy i amerykańscy nie 
hmefi żadnego polecenia urzędowego, co 
■wyraźnie wobec wydawcy naszego pisma 
zaznaczyli.

Polecam
massyny 

do krajania 
chleba

bardzo praktyczne i 
mocno zbudow., pod 

i gwarancja z dobrym 
- nożem. Wysyłam za 

zaliczka.
I po mk. 16,75.
Î; Opakowanie kosztuje 

75 fenygów.
Ig. Barczewski

Chełmża (Culmsee)
É1 Kr. Thym,

D em onstracje niemieckie *  Toruniu,
9  okazy! przyjazdu zagranicznych • dzień- 

nikarzy.
״ Gazętą Toruńska“ pisze;
We wtorek po godz. 7 wieczorem 

:przybyli koleją z  Bydgoszczy dziennika- 
rze zagraniczni. —  Pojechało po nich na 
dworzec powozami kilku Niemców, mię- 
dzy którymi był nadburmistrz p. Hasse i 
przewodniczący rady miejskiej.

Zajechali do hotelu '״ Nordischer H of‘, 
przed którym przemówił nadburmistrz p. 
Hasse, poczem zgromadzeni Niemcy od- 
śpiewali ״ Deutschland ueber alles“.

Na dhigo przed przyjazdem dziennika- 
rzy zebrały się tłumy Niemców na ryn- 
ku i sąsiednich ulicach, czekając na przy- 
jazd dziennikarzy. ,

Zaznaczamy, że stosownie do nakazu 
z góry, o czem już we wtorkowym пите- 
rze donosiliśmy, na ulicach z ״ greneszu- 
cu“ widzieć można było tylko jednostki, 
gdyż zatrzymano ich w koszarach. Tak- 
samo urzędnicy chodzili po ulicach po су- 
wilnemu. Warto wobec tego nadmienić, 
że przed kilku tygodniami, gdy Niemcy 
■urządzili na rynku staromiejskim zebra- 
;nie protestujące, wśród zebranych prze- 
jważał ״ grencszuc“ i inne wojska w To- 
Ininiu załogujące. *

W  środę od samego rana puszczono 
fdzieci ze szkół tak ludowych, jak średnich, 
!żeńskich i męskich, aby brały udział w de 
imonstracyach ulicznych.

W gimnazyum dyrektor nakazał ucz- 
tiiom przyozdobić swe piersi w odznaki 
niemieckie, ale zwrócił zarazem uwagę, 
że nie wolno nosić odznak zdrajców kraju 
'* ך־־ ״ Iandesverraeterische Abzeichen“. — 
;'Obawiał się widocznie, że dziennikarze 
mjrzą też inne odznaki, może polskie, któ- 
;reby tę urobioną i przez ״Volksraty“ we- 
idle dyrektywy p. Oleinowa z Bydgoszczy, 
ijak już wczoraj gazeta nam donosiła, de- 
:monstrację zamąciły. Od 9א  przeciągała 
:przez ulice młodzież szkolna z chorąg- 
; wiami niemieckiemi, a kto jeszcze nie 
był udekorowany wstążką barwy niemie- 
jckiej, temu chętnie bezpłatnie rozdawały 
״ panie ! żołnierze ze׳ Sicherheitskomp.“ , 
którzy po ulicy z karabinem chodzą dla 
^utrzymania pótządku. Piękny obraz jak 
żołnierze ż kąiabinami i w hełmach, za- 
pewnie z rozkazu, starają się udowodnić 
dziennikarzom zagranicznym niemieckość 
miasta naszego. Nieliczny dziecięcy po- 
;chód na czele z gimnazyastami i nauczy- 
;cielami ruszył przed hotel ״Nordischer 
Hof“ i tam wzdłuż ulicy ustawiono się, 
;"śpiewając ״ Deutschland, Deutschland 
ueber alles“, ״ Wacht am Rhein“ i ״Haltet 
aus“. Pan Stadtbaurat Kleefeldt wszedł 
ido hotelu, ale jakoś dłuższy czas nikt się 
z dziennikarzy nie pokazał.

Ruszono więc dalej w koło rynku i 
można spostrzedz napisy następujące na 
tablicach :

Schuetzt unsre deutsche Heimat! 
l ie b e r  Not als Fremdherrschaft!
Lieber tot als Slav!

W ir halten fest am Deutschtum!
•Thoro ist und bleibt deutsch!
:Raubt uns unsre Heimat nicht!
AVu erdet Ihr Euer Vaterland auf geben!

Potem chodzono po ulicach a do po- 
chodu przyłączały się z pieśnią gromadki 
Rozmaitych ״ Yereinów“, również i wojsko 
artylerya w pełnym rynsztunku w ״ Stahl- 
:helmach“ z armatami i muzyką. Może dla 
'dodania otuchy ludności niemieckiej, то - 
jże też dla zastraszenia Polaków, albo też 
:dla okazania dziennikarzom, że jeszcze 
!mają kilka armat i ״maszinengewerów“, 
■których nie oddali Entende.

Przed magistratem od strony poczty, 
zebrały się dzieci szkolne niemieckie i ży- 
jdorfskie kupiectwo i urzędnicy, według 
!dyrektywy — po cywilnemu, także człon- 
!Jsowie ręgrostu. którzy dziś nie mają ćwi-
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wanmłców ostatecznych na czas poäwifri
teczny. Liczono na to, że Wilson czyj 
Lloyd Goearge wytargują dla Niemców 
ustępstwa, Pisano szczególnie o zmianie 
postanowień w sprawie śląska i Gdańska. 
Zapomniano przecież, że warunków, * u ło  
żonych jednomyślnie za zgodą przedstawi- 
cieli wielkich mocarstw i interesowanych'! 
sprzymierzeńców koalicji, nie można zimę-״ 
nić wbrew woli tych ostatnich, а Pol- ! 
ska nigdy nie zgodzi sie, na pogorszenie i 
tak niesprawiedliwych, bo cofających stan1 
posiadannia Polski i Słowiańszczyzny po- 
stanowień w sprawie granic od strony Nie- 
mieć. Jakkolwiek: rusińscy wychowaócy1 
hakatystów osłabiają stanowisko ;Słowian, 
jakkolwiek bolszewizm skreślił Rosję na! 
czas dłuższy w bilansie Słowiańszczyzny ja 
ko czynnik siły dodatniej, mimo Polacy, 
Czesi i Słowianie południowi rasem »  Re-’' 
munami czają się na siłach do tego stop- 
nia, że oparli się żądaniom Wilsona i Geo»- 
gea w sprawie iei> ukochanych żydów I- 
Niemców i me zgodzffi się na tworzenie1 
w państwach Słowian i Rumunów państw 
niemiecko-żydoskich. Jak dalece posagi 
nąć usiłowano uprzywilejowane, żytiostwa, 
świadczy najlepiej szczegół, że chciano za i 
bronić Polsce, Czechom, Słowianom Po- 
łudniowym i Rumunom rozpisania, wybo- 
rów na sobotę, aby nie gwałcić święta ży- 
dowskiego, podczas kiedy należy to do 
żądań żydowsko-socjałistycznych, aby wy- 
bory koniecznie odbywały się w  niedzielę.

Jeżeli się zważy, z jaką zaciętością ży 
dostwo całego świata podczas wojny рота( 
gało Niemcom a obecnie brom ich intere-: 
sów, i zestawi z tem gorliwość Wilsona i 
Georgea w obronie Niemców i niemieckich' 
żydów, trudno Polakowi pozbyć się uczu- 
cia, że Anglikom i Amerykanom Niemiec, 
nawet głoszący hash) ״ Gott strafe En- 
gland“ i nakazujący zabijać jeńców an־•! 
giełskich, bliższym jest od Słowianina wo• 
góle a od Polaka w szczególności Nie• 
bez słuszności chłop' polski, mówiąc o swo- 
ich wrogach, nazywa icK ogólnie Niera- 
cami, zaliczając do nich' wszystkie narody 
północno- i zachodn.-europejskie, z wyjąt- 
kiera chyba Francuzów, których zalicza da 
przyjaciół Polaków.

Borzyszkowy— K onarzyny -B rzeżna .
Piszą do ״ Gazety Toruńskiej“  :
Istnieją ,na kresach zachodnich Polski 

3 parafie wielkie, którym wyrok ententy, 
dotyczący granic zachodnich wielką w y  
rządził krzywdę, przyłączając do Niemied, 
albowiem są to parafie polskie, które %'■ 
całych sił pragną i żądają, aby je pozo- 
stawiono przy Polsce. Są to parafie : Bo- 
rzyszkowy 4500 dusz, Konarzyny: 4000 
dusz i Brzeźno 1300 dusz.' 'зхгФ, i 

Czytamy protesty w sprawie ;Polaków 
w poxviatach sycowskim i ־ namysłowskim 
i słusznie, ale czyż temi parafiami nikt się 
nie zajmie? Czy już wysłano protesty z 
tych parafii? Może jeszcze nić nie wie- 
dzą o krzywdzie tych naszych braci ani 
w Warszawie, ani w Poznaniu, ani w 

Paryżu?
Czyżby kazń xvięzienna ks. pr-ob. Szuł- 

ca ;z Konarzyn była daremną? Ma być 
w niewoli na całą przyszłość? Dla naro- 
dowości byłyby to stracone parafie Ks. F.

3? פ0ט ^5ו כ 1ש פ0 )5ו ^ ו מ ט 1ס

§

§
§

Szanow nym  Czytelnikom , Ko- 
responden tom  i P rzy jac io łom  
pism a naszego, życzym y ser- 

deczn ie

Wesołych Świąt! g
Redakcja. g

§

§
§

§
Baczność Druhowie filji Zjedn. Zaw. Półek, 

w Oberhausen-Łirich.
Zebranie członków odbędzie się dnia 

8 czerwca po poł. o godz. 2 i pół u pa- 
na Timermanna, Wilhelm ul. 152. Na 
porządku dziennym bardzo ważne sprawy, 
przeto się uprasza o liczne i punktualne 
przybycie. Zarząd.
е т а р . га ї' и і р м и і а а й ■ 1‘■■1‘! ! «

Za redakcyę:
Ж  zast. Stanisław- Kunca w Восішад, 

Za druk i nakład: a
Wiams Eolski" _b״  g a m, b. H-. B orfm ,

nyfaSy ułatwić lld so tite  poSyiowame
wobec Polaków.

10) Nie można pod żadnym war un- 
kiem dopuścić języka polskiego w szko- 
łach, szkołaich uzupełniających, przy-* 
gotowaniu de sakramentów św.

U ) Z punktu xvidzenia narodowego 
nie można się bynajmniej godzić ńa poł- 
skie duszpasterstwo w obwodzie prze- 
myślowym. Z punktu widzenia harodo- 
wego władza kościelna nie poxvinna ża- 

. sadniczo przystawać na wzmagające się 
żądania Polaków, raczej powinna ogra- 
niczać duszpasterstwo polskie i  ż cza- 
sem je zupełnie; usunąć.

Tak oto system pruski, hakatystyczny 
zabierał się do wojny z Polakami nieomal 
lat temu .20. Strasznie nas przygniatała 
pięść żelazna gnębiciela, ale ziszczają się 
słowa Krasińskiego:

1 0  trzeciej dobie 
Na męki twej grobie 
Że zdarzeń powodzi,
Ponad klęsk otchłanie,
Niczrodzone się narodzi : 
Sprawiedliwość wstanie. —-

Berlin, 4  6. 19.
Stefan Krołrorowski.

-------־־־־ r-r---------7־...— ----- ”־■: ..... ....... 1--- -----:--
Zwycięstwo Paderewskiego.

źródła niemieckie donoszą, ze przed- 
stawicielc czterech mocarstw ńa Eonfe- 
rencyi pokojowej zupełnie się zgodzili na 
wywody Paderewskiego w sprawie Ślą- 
ska. Nic zmienią ,swoich postanowień z 
xvyjatldem poprawy granic, dotyczących 
miast i wiosek.

O naprawie krzywdy polskich parafii 
borzyszkowstóej, kanarzyńskiej i brzeź- 
nieńskiej, wdanych, na łaskę Niemców 
brandenbursko-pomorskich, nic nie sły- 
chać. Czy zachodnio pruscy wojewodowie 
z łaski komisarjackiej nie znają dróg do 
Paryża? Czemu ich nie szukają, zagarną- 
wszy na wyłączną własność mandat dzia- 
łania?

Niepokojące wieści
nadchodzą od niejakiego czasu ź Poznań- 
skiego a trudno je sprawdzić wobec zu- 
pełnego zamknięcia kordonu. Dla ־' tego 
właśnie trzeba wszelkie xvśadómości przyj- 
ińówaĆ ż jaknajwiókśzem niedowierzaniem 
gdyż me Wiadomo, kto i w jakim celu .10 
rozszerza. Do takich wieści zaliczamy 
przedewszystkiem pogłoskę, rozszerzana w 
okolicy Bochum 1 Wannę, że znany dzia- 
łącz westfalski, człowiek rozważny i umiar 
kowany, p. Płóciniak dawniej z Holster- 
hausen a potem z Wanne został w Po- 
znańskiem na 4wiecu ,*Zjednoczenia Zaw. 
Polskiego“ , po przemówieniu osoby ducho- 
wnej r— zbity na śmierć. Tę pogłoskę na- 
leży uważać za wręcz bezpodstawną, bo 
chyba niema w Poznańskiem księdza tak 
głupiego, żeby, chciał walczyć na sposób 
bolszewicki.;■■ • ־ ■י-״״■י־׳־׳״•׳   ' •

Za xvymysl.. podstępny naszych wro- 
gów uważamy, doniesienie gazet memie- 
ckich, według którego całe wojsko po- 
znańskie złożyło broń i tylko wojsko. Hal- 
lera pełni" służbę.

. Nie wiarogoóną xvydaje śle również 
wiadomość, ->e w Poznańsldero obniżono 
robotnikom płacę na 35 fen. za godzinę, 
wskutek ezęgo wybuchnąć miał streik ge- 
neraloy, ...

Ostateczne warunki pokoju
nie mają zawierać ־־,mian na korzyść: Nie- 
mieć. Zostaną Niemcom *uąwdopoclohnie 
doręczone w piątek z żądaniem, aby w 
trzech a najxvyżej pięciu dniach odpowie- 
dzieli, czy je przyjmą. Tak z kwaśną mi- 
ną pisze ;;Rheinisch Westf. Ztg.“ Podo- 
bno Erzberger przemawia 7a przyjęciem 
przez Niemcy warunków pokoju. I przyj- 
mą je, jeżeli niebo zbyt surowo Niemeôxv 
karać nie zechce przez zaćmienie im rozu■־ 
mu. Sprawa polska mogłaby tylko zyskać 
gdyby Niemcy warunki pokoju odrzucili.

Z  chwili.
Sprawa pokoju przewłóezy się ciągle. 

Nad spodziewanie długo trwają narady 
przedstawicieli koalicji nad odpoxviedzią 
Niemiec׳ na warunki pokoju. Gazety nie- 
mieekie pisały już tryumfalnie o klęsce pa- 
na Clemenceau, którą upatrywać chcia- 
ły w odroczeniu doręczema Niemcom

wyznań wobec Polaków w obwodzie
przemysîoxvym trzeba zatamować i ure- 
gulować. Należy Niemcom zwrócić 
uwagę, iż jest fałszywie, germanofil- 
skiego Polaka i Mazura, a nawet mó- 
wiącego po niemiecku akcentem ślą- 
ztim lub xyschodniopruskim, prżeśmie- 
wać lub odtrącać przezwiskiem ״ Pola- 
cke“ . Przecixvnie, należy się starać 
oto, by żyxvioły takie chętnie przyjmo- 
wano do kół niemieckich i się grzecznie 
z nimi obchodzono; przedewszystkiem 
należy popierać usilnie przyjmowanie 
ludzi tych do towarzystw o duchu nie- 
mieekim (n. p. do ״Turnferajaów“ i 
.(“Krygierferajnów״

2) Do istniejącej dążności niektó- 
rych Polaków do zmiany nazxviska na 
niemieckie trzeba się odnosić jaknaj- 
przychylniej. Dla uproszczenia tej 
zmiany na niemieckie musi mieć każdy 
noszący nazwisko polskie, prawo, n. p. 
na sądzie obwodowym, za zameldowa- 
niem, bez jakiehkolxviek kosztów, zmie- 
nić nazwisko swe i to w sposób taki 
a) by mógł zmienić nazwisko polskie 
na odpowiednie nazxyisko niemieckie 
(a. p. Piekarz na. Bąecker)., h) ,by mógł 
końcówkę polską nazwiska ego za- 
mienić na niemiecką (n. .p, K !wälski na 
Kowaler), c) by mógł uęzynić i jedno i 
drugie (n. p. Lwoy/sid ńa Lćmberger).

Koszta ogłoszeń ltd. ponosi paiistxyo. 
Zmianę nazwiska. może . sąd obwodowy 
tylko z powodów îiadzxvyczajnych prze- 
wlec ponad czas 3 miesięcy łub jej zu- 
pełnie zakazać.

Pracodawcy oraz władze muszą u- 
silnie przeć ku korzystaniu z ułatwio- 
nego tego. prawa.

3) Na sprowadzenie się można po- 
zwolić tylko Polakom, posiadającym o- 
bywatelstwo niem ieckiejeszcze wię- 
cej, niż dotychczas, należy zwrócić 
baczną uwagę na to, by Polacy z zagra- 
nicy nie przyczynili się do zxviększema 
przypływu.

4) Prasę polską w obwodzie prze-
myślowym należy mieć pod surowym 
dozorem; w tym celu należy zoboxvią- 
żać wszelkie pisma polskie, by drako- 
wały obok tekstu polskiego, tłumacze- 
nie niemieckie, ponieważ język polski 
nie jest ogólnie znanym językiem bo- 
tocznym. , .,

Zagraniczne 'pisma polskie •powin- 
ny wogóle być zakazane, ponieważ nie 
ma się tu rękojmi lojalności wobec Rze- 
szy Niemieckiej i ponieważ nie można 
wykonywać kontroli skutecznej.

5) Powinno się poczynić starania, 
aby wszelkie zebrania w obwodzie 
przemysłowym odbywały się w języku 
krajoxvym. Praktyka naczelnych są- 
dów administracyjnych, sprzeciwiająca 
sie temu, winna się ewentualnie za po- 
mocą ustawy, zmienić. Dzieciom, mó- 
xviącym po polsku, należy zabronić u- 
działu w zebraniach,, przedewszystkiem 
należy ־ zabronić dzieciom tym dekla- 
mowanie wierszy polskich'.

6) ■Towarzystxva polskie w obwo- 
dzie przemysîoxvym wymagają, jak do- 
tychczas, tak i nadal. dozom.

Pochodów w strojach polskich i de- 
monstracji (siei), jak n. p. umieszcza- 
nia napisów polskich każdego rodzaju, 
należy .zakazać. ł

7) Należy prawnie rozporządzić, iż 
ustaxvy policji górniczej naczelnego u- 
rzędu górniczego w Dortmundzie z 
dnia 25. І. 1899. się rozszerza na 
wszelkie gałęzie przemysłowe, według 
czego robotników obcojęzycznych, któ- 
rzy nie władają niemieckim w słowie i 
piśmie, ne wolno zatrudniać w górnic- 
twie na niebezpiecznych miejscach nie- 
bezpieczną pracą, a robotników, któ- 
rzy nie rozumieją po niemiecku, wogóle 
nie wolno zatrudniać w  górnictwie; 
rozporządzenie takie ogólne wyznacza 
xvynagrodzenie za szybkie i gruniowne 
nauczenie się języka niemieckiego.

Kancelarye' sądowe, władze, knap- 
szafty itd. trzeba zobowiązać, by obce- 
języcznych, którzy przed sądem itd. 

xvypierają się znajomości języka nie- 
mieckiego, pocłaxvały władzom dozor- 
czym.

8) Jest' pożądanem. by pracodawcy 
nie ścierpiali machinacji polskich ! wy- 
dalili acritatarów polskich.

9) Zdaje się być odpowiedmero, gdy- 
by się złączyło obwody ־węgla i żelaza, 
w- których przebywają '4/5 xvszystkich 
Polaków, w  jeden obxvôd admmistraeyj-

Kartka z dziejów niedawne]
przeszłości.

; tW czasie obecnym zupełnego ban- 
feuctwa polityki pruskiej, przewrotu za• 

i etraszającego dla duszy pruskiej, któ- 
a a  dotychczas zxvylda była się odgrażać 
ftwiatu całemu pięścią żelazną (a i teraz 
jeszcze jak gdyby nie. mogła czy nie 
datiała pojąć roli swej zxvyciężonego gla- 
dyatora, nie mogącego liczyć na litość pu- 
tdiczności), która się zwykła była uważać 
za treść i za jedyny zdrowy pierwiastek 
moralny nietylko Europy, ale poprostu 
całego śxviata, nader interesującą jest rze- 
czą, przypomnieć sobie ten lub óxv szcze- 
gół ideologii hakatystycznej z ostatnich 
'dziesiątków lat. Przyczynek znakomity 
do poznania tejże ideologji stanowi bro- 
szura wydana w roku 1901 przez ״ Źwią- 
zek Wszechniemiecki“ p. t. ״ Polacy w 
obwodzie węglowym westfalsko-nadreń- 
skim“ (Die Polen im rheinisch-westfaeli- 
sehen Steinkohlenbezirk. Lehmann, 
Muenchen 1901).

W gründe rzeczy nie warto się rozwo- 
dzić nad książką, nieomal pamfletem, któ- 
ra  miała za zadanie służyć li tylko celom 
podżegawezym, polakożerczym, która z te- 
go powodu wbrew swemu twierdzeniu nie 
posiada nieomal dénia obiektywności. 
 Ale bądź cobądź przyjrzyjmy się hasłom׳
!w niej głoszonym, metodom, według któ- 
rych się radziło rządoxvi i ogółowi postę- 

ipować wobec Polaków, aby ״niebezpie- 
1czeństxvo polskie“ oddalić od siebie, t. j. 
:zgermanizować całe xvychodźtwo w West- 
ifalji i Nadrenji systemem skrytym i gwał- 
Łtem zarazem.

Na przeszło 106 stronicach' rozwodzi 
fsfę autor o ״nawale słowiaństwa“ na za- 
cliód niemiecki; rozwodzi się o Polakach 

i na wschodzie i zachodzie; pisze o pra- 
igie polskiej, duchoxvienstxvie, o towarzyst- 
Wach polskich i polskiej agitacji. W któ- 
rąkoIxviek stronę się .obraca, wszędzie xvi- 
1'dzi hydrę polską, która za pomocą sxvycti 
1organizacji pielęgnuje i !potęguje myśl 
!narodową i temsamem zagraża już bytowi 
:państwa pruskiego. Skarży się na brak 
1zainteresowania się sprawą polską w ko- 
!lach niemieckich i pisze ową broszurę, 
!aby dobitnie xvykazaé niebezpieczeństwo, 
 wychodźtwo־ które stanoxvi zorganizowane׳
polskie dla Niemiec i aby temsamem rzu- 
!tić hasło do walki przeciw Polakom, wal- 
itó, w której się poxvinno zgermanizować 
!Polaków jakimibądź środkami.

Punktem kulminacyjnym broszury zaś, 
konsekwencją, którą powinien xvysnué z 
mej każdy prawy Niemiec, to orzeczenie, 
kitóre Wypoxviada ^wiązek Wszechnie- 
|ndecki. Daje on pewne dyrektywy, w ja- 
[ki sposób morze germańskie powinno w 
siebie wchłonąć falę słoxvianska:

W  tym celu staxvia Związek na czele 
broszury orzeczenie następujące, które 
(podaje w tłumaczeniu dosłownem i bez 
(skrótów :

Na mocy roztrząsać i  wywodów 
następujących wypowiada oddział ,Jluhr 
und Lippe“ Związku Wszechniemie- 
ckiego swe zdanie 00 do kwestyi poi- 
skiej w obwodzie przemysł oxvym west- 
falskó-nadreńskim jak następuje:

0  ile się traktuje kwestyę polską, 
jak należy, nie potrzeba żywić obaxvy, 
by polski język i rasa polska w obwo- 
'dzie przemysîoxvym westfalsko-nadreń- 
skim się rozszerzały i polonizowały 

. (sic!) niemieckie Izie!•lice ! niemiecką 
ludność. Stosując jedenaście waran- 
ków, które poniżej podajemy, jest na- 
wet prawdopodobną, iż germanizacja 
Polaków w obwodzie przemysłowym 
znacznie szybciej postąpi, niż na 
xvsehodzie. Z tego powodu xvięc nie 
poxvinno się tamować przyplyxvu Pola- 
ków ze strony granic״ wschodnich do 
xvnętrzna Niemiec, o ile nie są z tem 
połączone niebezpieczenstxya pod wzglę 
dem narodowym (jak n. p. utworzenie 
się i ciągła kontynuacya żywiołu obce- 
go w obwodzie przemysîoxvym; zajęcie 
dzielnic wschodnich, xvskutek emigracyi 
xvyludnionych, przez rosyjskich i poi- 
stich (sic!) Polaków).
' Potrzeba tylko, by przytem używa- 
no i surowo przestrzegano odpowied- 
nich środków, które powinny usunąć 
xvybujałości i nieprzyjemne zjaxviska 
poboczne tego przypływu Polaków. Za 
środki takie uważamy przedewszyst- 
kiem następujące :

1) Często ujaxvniającą się nieprzy- 
ebyłność Niemców wszelkich stanów i
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w  k ra ją , ja k  n a  w ychodźtw ie.

U d z i e l a  swym  członkom  b ezp ła tn e j p o rady  
p raw nej.

W s k a Z U j e  członkom  źród ła  zak u p n a  su ro w ca  
i tow arów .В

IS

Adres sek retaria tu : B o l e s ł a w  L e n a r t o w s k i ,
Herne, Bahnhoîstr. 83.

Cyganie! Cyganie!
A. Dokąd to tak spieseyse bracie?
B. No, ja spieszę do Waene, ne salę p. Uełer- 

schemanna, ulica Hlndenburga, gdzie po raz 
drugi przedstawiane będzie cygańskie życie.

A. Co? cygańskie życie? Jak to mam zrozumieć?
B. А ви, tam będą przedstawiane cygańskie mi- 

łostki, cygańska szteka kradzieży, cygańska 
muzyka, cygański taniec i cygańska zazdrość.

A. Kiedy tak, to pójdę z tobą. bo takie przedsta- 
wienie rzadko można widzieć, a szczególnie

-------  cyganie mnie zajmują. Pójdźmy, pójdźmy razem __
Na życzenie Rodaków przedstawiamy sztukę teatralną .Cygąnie', która 

jest bardzo zajmująca, po raz dragi
ć ; w drugie święto Zielonych Świątek, dnia 9 czerw ca rb., 

na sali pana Untsrschemaena.
,8РЦГ P o czą tek  z  tańcem  o godzin ie  3 po południu. 4*ЩЩ

Program bardzo urozmaleony. — Dzieciom niżej lat 14 wstęp wzbroniony.
Kto się chce zabawić, niechaj w drugie święto Zielonych Świątek przybędzie.

Na powyższe przedstawienie zaprasza Szanownych Rodaków i Rodaczki 
2 Wanne i okolicy jak najuprzejmiej

Zarząd Tow. Młodzieży ״ !Mickiewicz“ w Wanne.

І І І І 1 Н І І І І

♦

!

F a u r y k a  i i io z û i i i
Towarzystwo z ograniczoną porękę,

Solingen. Poznań,
P o w ięk sza  sw ój k ap ita ł zak ładow y 
o mk. 300.000 w  udz ia łach  po 500 mk.

F a b ry k a  n a sza  ro zw ija  się  ja k  najpo- 
m yśln lej, m a nadzw yczaj dob rą  i pe- 
w ną  przyszłość, za tem  n a d a rz a  się 
я -в В  n a jle p sza  lo k a ta  kap ita łu . —... 

Bliższych szczegółów udzieli każdemu, nasz zastępca

W, R y b a , Oberhausen, M ąuerstr. 2 4 ,
(Na odpowiedź prosimy dołączyć znaczek pocztowy).

Dyrekcja.
. * ♦ 6

♦

m!♦8

Jan Kierczyński
Składnica towarów 

na obwód westfalsko-nadreński
fabryki papierosów ״Wplkan“, J. F. J. Ko- 

mendziński, Drezno
Herne, Nowa nl. (Nenstr.) nr. 27
poleca sw e  wyroby pod gwarancyą z czy- 
siego, starannie zestawionego, bałkańskiego 

tytoniu.
Łask. zamówienia uprasza się dla szybszego 

gałatwienia wprost do mnie nadsyłać.

i ♦ ♦ ♦ ❖ ♦ ♦ ♦ ♦ * * ♦ « ♦  Ó ♦ «  i
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Szanownym Jubilatom

Michałowi i Mariannie Misiaczykom
w Wanne

składa
w dniu ich złotego jubileuszu małżeńskiego 

dnia 8 czerw ca rb.

jak n a jsze rsze  życzenia:
zdrowia dobrego, szczęścia, błogosławi•!!־ 

stwa Bożego i doczekania wesoła 
djamantawego.

Szanowni Jubilaci niech żyją!
Bractwo Różańca św , w  Wanne-Zactiód.

♦

/ 4чїхїіігііге.ітамоиімляюяяяміямм
S  1  - J P '  B a c z n o ś ć  *  ▲ щ
E 1 . 5j$v bsme» 1 tłfiefti z Mim f z daleka: V '
І У "  Kółko tea tra lne ״  S ło w a c k i"  ° %
Ї ^  - w Recklinghausen-Stid
g urządza. w drugie święto Zielonych Świąt, dnia 9  czerwca 

na sell pana Kowalczyka, przy ulicy MarJańskieJ

: pierwszy wieczór rozmaitości
śpiewy kwartetowe 

teatralne, w  końcu
i to? Kuplety, duety, 

wionie

3

oraz przedstaw!
I — za b a w a  z  tańcami•

H F .Początek o godz. 4 po południu ־־
5 Mamy nadzieję, że Szan. Publiczność wygrząwszy z ce- g 
5 dziennego gwara, eby pokrzepić się urokiem w formie dotąd *
* niebywałej, nas przez liczne przybycie zaszczycić raczy. «

O co fak najuprzejmiej pros!
§ Cześć sztuce! Zarząd. |

f  Dzieciom niżej lat 14 wstęp su rewo wzbroniony. ^
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U w ia d o m ie n ie  !
Czas sprzedaży w urzędowych składach 

sprzedaży mięsa naznacza się na czae 
letni jak  następuje:
w piątek po południu od 5 do 9 wieczorem, 

w sobotę od 7 rano do I w południe
od godz. 1 są składy pozamykane.

D a t t e l n ,  dnia 2 czerwca 1919.
Rada robotnicza: Naczelnik gminy;

Sickmann. w z.
Limpe.

Potrzebna od zaraz

dziewczyna
d o  d ru k a rn i.

Zgłoszenia przyjm uje

״ W iarus Polski“
B och u m , ulica K lasztornan r . 8. 

G ospodarstw  o do nabycia
12 mórg pszennej roli, obsiana i obsadzona 
żytem, owsem, pszenica., jęczmieniem i koni- 
czyną. blisko Kempna, budynki murowane i 
wielki ogród owocowy. Kościół i szkoła we 
wsi, jest za 12 000 mk. na sprzedaż. Wpłata 
4000 mk. resztę na stałą hipotekę. Zgłoszenia 
przyjmuje ze znaczkiem na odpowiedź

Marcin Klarzyński, Квщрвп, Pr. Posen,
Osinerstr. 432.

25

Tow. polskie w Hochlarmark
składają

w dniu srebrnego wesela, dnia 9 czerwca rb.
szanownemu członkowi

Ignacemu Odulakowskienra
i jego małżonce

Jadwidze urodź. Sołtysiak
serdeczne życzenia.

Szczęść Boże Jubilatom!
Niech Bóg im pozwoli doczekać we- 

sela złotego.
Komitet.

Kolo śp iew u ״Słow ik“
w Heme-Horsthausen

urządza
W drugie święto Zielonych Świątek, 

dnia 9 czerwca, na sali p. Hengesbacha

zabawę z tańcem.
Początek o godzinie 4-tej po polndnin.

Zaprasza się wsuystkich życzliwych 
Kołu jak  najuprzejmiej. — Wstęp I mk

___________________ Z a rz ą d .

Tow. gimn. ״Sokół“ w Annen
obchodzi

w pierwsze święto Ziełoayćh Świątek, 
dnia 8 czerwca r. b., na sali pana 
E. Kaleske nlica Wittenerstr. 21 swą

12« rocznicę
urozmaiconą z ćwiczeniami gimnastymemi 

i sztuką teatralna pod ty talem:

Slow״ iczek“-
Zarą»d.

^ © d z i ę k o w a n i e .
Szanownym Towarzystwom: Ko- 

łu śpiewu ״Skarga* z Werne, towa- 
rzystwu gimn. ״Sokół״ i Bractwu R6- 
żańca św. z Langendreer, oraz kr•- 
wnym i wszystkim Polakom i Polkom 
za tak liczny udział w  pogrzebie na- 
szej córki, siostry i ukochane! matki 

*P» Away ŁasoWade, 
składamy serdeczne staropolskie

״ Bóg zapiać“
Rodzina Marcin Kaczmarek

z wnuczkiem.

т т н ш ш

Meble, wyprawy, 
kanapy i materace
■ dobrego inateijału, wyrabiam we wła• 
ąnym warsztacie. Znajomym daję n a  do- 
godną odpłatę. Polecam wszystko w naj- 
■większym wyborze. Komu zależy na do- 

у bryeh materacach niech się zgłosi do

Jana Barańskiego,
W a n n ę ,  Hindenburgstr. nr. 134.

któcjtpy medycyna nie pomogła
: jupgą być w krótkim czasie. :

^ ^ ^ V y l é c z o n è .
Specj a,jgjpj^ąmieni e żółciowe będą w krótkim 
cza'sie usunięte pod gwarancją. Także usuwam 
choroby żołądka, wątroby, nerek, płuc, serca, 
nerw, płciowe i wszelkiego rodzaju chorób 

skórnych i kobiecych. 
HOMEOPATJA, leczenie naturalne,

Î■'. Klimpel, znawca leczenia naturalnego, 
Gladbeck, Hörster ul. 198, przyet. tramw. Aekeratr,
Godziny przyjęć: rano od 9—11, po poi. od 3—6. 
W niedzielę rano od 8—1. — Polska usługa, —

Baczność!
Szanownej Publiczności podaję do wiado- 

łnośei, iż z dniem 1 lipca otwieram znów mój
i n t e r e s  r z e ż n l c k i .

Kto zechce się dać zapisać do mojej Kunden- 
) liste, może to uczynić w mieszkaniu mojem 

7  w Wanne, przy ulicy Karola 19.
Proszę o ooparcie. ־~ Swój do swego.

J a k ó b  H a u s  a, mistrz rzeźnicki.
jakeao bądź rodzaju, którym 
medycyna nie pomogła, wy- 
leczone być mogą w sposób 

magnetopatyczny. Tysiące choryeh w ten sposób 
wyleeeono. Liczne świadectwa osób wyleczonych 
wyłożone do przejrzenia. — Na życzenie obnłngą 

niewieścia.
Th. Santurfl, Pani Safiturow a, 

egz. magnetopat nowo- egzamin. îuagnelepatka 
jerskle! szkoły rządowej. instytutu berlińskiego.
Eickel II (przy Warnie)

В0ЙВ8 m W :  “  t " r X ’ S tt
Panie Santora 1 Uprzejmie proszę o odwiedzę- 

nie mego śmiertelnie chorego dziecka, ponieważ 
Pan wyleczył już kilkoro moich dzieci.

Z poważaniem
Aug. fflenze, Königs«. 71.

Książki do nabożeństwa
poleca

JlOarus Potoki“, Bochum, Klasztorną 8

t>


